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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

STANISŁAW  SKOWRON (Kraków)

W sp ółczesn e poglądy na regenerację

Nauki lekarskie rozw ijały się zawsze w  n a j
ściślejszej łączności z naukam i biologicznymi 
i praw ie każdy w ielki postęp w  dziedzinie m e
dycyny dokonywał się na podłożu odkryć biolo
gicznych. W ielkimi rew olucjonistam i w m edy
cynie byli genialny chem ik P a s t e u r  i ge
nialny biolog M i e c z n i k ó w .  Nie możemy 
zaprzeczyć, że odkrycie naukow e może być nie
kiedy przypadkow e, lecz pełne wykorzystanie 
go i stw orzenie na jego podstaw ie nowej, owoc
nej teorii naukow ej jest możliwe tylko wów
czas, gdy badacz pozostaje w ierny zasadzie 
przyrodniczego m yślenia, gdy u jm uje przyrodę 
„taką jaka ona jest, bez żadnych ubocznych do- 
datków “. Innym i słowami, odkrycie przyrodni
cze wówczas okazuje się praw dziw ie płodne 
i daje początek dalszym  odkryciom, gdy w po
szukiw aniach sw ych k ieru jem y się m ateria listy- 
cznym światopoglądem , gdy rozpatru jem y zja.- 
w iska w  ich rozw oju i dialektycznym  związku.

Już na obecnym  etapie rozw oju nowej biolo
gii m usim y szczególnie silnie podkreślić, że róż
ne jej działy nie tylko zazębiają się o siebie, 
lecz tw orzą jedną w ielką syntezę m ateriali- 
stycznej biologii. U podstaw  jej leży zasada je 
dności organizm u i środow iska i dialektyczne 
praw o rozwoju. N auka o nowej genetyce M i- 
c z u r  i n a, teoria  stadialnego rozw oju Ł y- 
s e n k i, darw inizm  twórczy, nauka P a w ł o 
w a  i nowa teoria  kom órkow a L e p i e s z y n -  
s k i e j ,  tw orzą razem  współczesną syntezę 
nauki o życiu i pod tym  aspektem  należy roz
patryw ać obecnie każde zagadnienie biologicz
ne. Że tak  jest rzeczywiście, o tym  najlepiej 
możemy się przekonać, rozpatru jąc  jakikolw iek 
ogólny problem  biologiczny.

Regeneracją nazywam y ogólnie zdolność or
ganizm u odtw arzania zniszczonych w tak i czy 
w inny sposób części. Równie dobrze zniszczenie 
może powstać na skutek zadanego urazu m e
chanicznego, jak  i na skutek jakiegoś patologicz- 
nego procesu. Jeżeli z naszych rozważań w yłą
czymy tzw. regenerację fizjologiczną, czyli za
chodzącą w  praw idłow ym  biegu ontogenezy np. 
odtw arzanie się złuszczających się w arstw  na
błonka skóry, jelit, nabłonka macicy, odtw arza
nie się elem entów krw i itp. i zwrócimy swą uwa- 
gę wyłącznie na zjaw iska regeneracji zachodzą
ce na skutek takiego czy innego uszkodzenia, to 
zjawiska regeneracyjne możemy sobie podzie
lić, dość zresztą dowolnie, na pew ne kategorie. 
Odnowę uszkodzonego ciała kom órki nazwiemy 
regeneracją komórkową, a odnowę tkanek  re
generacją tkankow ą. W dalszym ciągu możemy 
wyróżnić regenerację narządów  a naw et rege
nerację całego organizmu, jeżeli cały organizm  
odtw arza się z drobnej jego pierw otnej cząstki. 
Zaznaczyłem, że ten  podział zjaw isk regenera
cyjnych, chociaż wygodny, nie jest pozbawiony 
pewnej sztuczności, gdyż jest rzeczą oczywistą, 
że w ram ach regeneracji narządowej mieści się 
regeneracja tkankow a a także i komórkowa.

Każdy przejaw  zjaw isk regeneracyjnych, 
czyli odtwórczych jest w yrazem  podstawowej 
zdolności żywych organizmów i żywej substan
cji w ogóle do sam oodtw arzania i samoodnowi’. 
Zacytujem y w tym  m iejscu odpowiedni ustęp 
z pięknej i głębokiej pracy O p a r  i n a pt. Ży
cie. „W m aszynie charakterystyczną form ą ru 
chu jest m echaniczne przemieszczanie w  prze
strzeni jej części składowych. Dlatego w kon
strukcji m aszyny rzeczą najisto tn iejszą jest
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w łaśnie rozmieszczenie jej części. N atom iast 
w żyw ym  organizm ie podstawową, specyficzną 
form ą ruchu  jest głównie i przede w szystkim  
przem iana m aterii, to jest w zajem ne chemiczne 
oddziaływanie żywego ciała i substancji zaw ar
tych w  środow isku zew nętrznym . Dlatego też 
dla żywego organizm u nie jest rzeczą najw aż
niejszą położenie i przem ieszczenie jego skła
dników w  przestrzeni, ale określona w  czasie 
kolejność procesów chemicznych, ich łączenie 
się w  sposób zgodny, uporządkow any, m ający 
na celu sam oodnawianie się i zachow anie całego 
system u w całości'1.

Tę podstaw ow ą zdolność ciała żywego do od
tw arzania i samoodnowy zdobyła żyw a substan
cja w  biegu jej ew olucyjnego rozw oju z sub
stancji m artw ej. Każdy organizm  jest w ynikiem  
filogenetycznego rozwoju. Form y życia ulegały 
w biegu rozw oju zasadniczym  przem ianom  
i przekształceniom  pod w pływ em  zm ieniających 
się w arunków  życia, zm ieniającego się środowi 
ska. Dzięki swej zdolności przystosowawczej o r
ganizm y dostosow ywały i dostosow ują się, a do
bór n a tu ra ln y  zabezpiecza i tw orzy form y co
raz lepiej przystosow ane. Z tego też powodu 
działalność naturalnego  doboru objęła tak  w aż
ne dla organizm ów zjaw iska regeneracyjne 
i dlatego zdolność odtwórcza, jaką stw ierdzam y 
obecnie u danego gatunku jest zarówno w yra
zem pierw otnej zdolności żywej substancji do 
odnowy, jak  i w yrazem  przystosow ania orga
nizm u do konkretnych  w arunków  środow isko
wych, zdobytego dzięki działalności na tu ra ln e 
go doboru. Zdolność do regeneracji możemy 
przeto rozpatryw ać też jako jedno z przystoso
wań, k tó re  u różnych organizm ów może się 
przejaw iać w  rozm aitym  stopniu.

W biegu ewolucyjnego rozw oju jedne form y 
przystosow ań były zastępow ane innym i, lepiej 
odpowiadającym i zm ienionym  w arunkom  byto
wania. Gdy np. dla k ijank i żyjącej w  wodzie 
odtw arzanie ogona lub kończyn, odgryzionych 
przez napastn ika było dla zwierzęcia korzystne 
a sam  proces regeneracji mógł przebiegać bez 
żadnych przeszkód, to natom iast dla wyższego 
ew olucyjnie zwierzęcia ssącego spraw a przed
staw iała się zupełnie inaczej. U k ijank i delikat- 
tna  i silnie ukrw iona tkanka  pączka regeneracy j
nego, czyli regeneracyjnej b lastem y nie jest na
rażona na uszkodzenie w  w odnym  środowisku, 
podczas gdy np. u  psa taka tkanka podlegałaby 
często uszkodzeniom i by łaby  źródłem  ciągłej 
u tra ty  krw i i zakażeń. Dlatego u psa lepszą 
ochronę stanow i jak  najszybsze zabliźnienie ra 
ny, tym  bardziej, że plastyczność system u n e r
wowego um ożliw ia odpowiednio zm ieniony po 
u tracie  nogi typ  lokomocji. Z tego powodu nie 
powinno nas dziwić, że przez lepsze dostosowa
nie się organizm u do zm ieniających się w aru n 
ków otoczenia, p ierw otna zdolność do regene
racji ulegała coraz to większem u ograniczeniu 
a na jej m iejsce pojaw iały się nowe, skutecz
niejsze w danych w arunkach, przystosowania.

Z tego też powodu zarówno u ptaków, jak i u 
zw ierząt ssących i człowieka zdolność do rege
neracji jes t w łaściw ie zacieśniona do gojenia 
się ran  i w  m iarę  posuw ającej się ontogenezy 
osobnik w ykazuje coraz słabsze zdolności od
twórcze. Mimo to ta  nieznaczna zdolność re 
generacyjna, jaką  w idzim y u człowieka, będąca 
dążeniem  każdej żywej substancji do samood
nowy, posiada z punk tu  w idzenia lekarskiego 
bardzo doniosłe znaczenie. P ragnąłbym  pod
kreślić, że daw ne badania rosyjskiego uczonego 
P o d w y s o c k i e g o  nad zdolnością regene
racy jną  narządów  w ew nętrznych u zw ierząt 
ssących są obecnie kontynuow ane na  szeroką 
skalę w Zw iązku Radzieckim, przy czym oka
zało się, że wiele z narządów  w ew nętrznych 
posiada w iększe niż przypuszczaliśm y, zdolno
ści odtwórcze.

D la nas bardzo isto tny jest fakt, że w ięk
sza czy m niejsza zdolność regeneracyjna, k tó rą  
obserw ujem y u osobników danego gatunku jest 
w łaściwością dziedziczną. Fakt ten  uznaje 
i p rzy jm uje  zarówno nowa, jak  i daw na biolo
gia, jednakże sposób in te rp re tac ji tego fak tu  
i wnioski w yprow adzane z niego są d iam etral
nie przeciw ne. W edług bowiem pojęć form alnej 
genetyki, taka czy inna zdolność do regeneracji, 
m a zależeć od jakiegoś wyim aginowanego genu 
lub  genów, k tórych  zmienić kierunkow o nie je 
steśm y w stanie. G enetyka form alna p rzy j
m uje, że geny są niezw ykle stałe i że są cał
kowicie uniezależnione zarówno od ciała oso
bnika, jak  i od w arunków  działających na oso
bnika. Innym i słowami, wobec zagadnienia po
budzenia ograniczonych dziedzicznie możliwo
ści regeneracyjnych  stoim y bezradnie, podo
bnie jak  stoim y bezradnie wobec jakiejkolw iek 
innej cechy czy właściwości dziedzicznej.

Zupełnie inne stanowisko zajm uje współcze
sna m iczurinow ska biologia. W edług niej sp ra
w am i dziedziczności zajm ują się w organizmie 
w szystkie cząstki żywego ciała, dziedziczność 
bowiem  jes t a trybu tem  wszystkich części orga
nizm u a n ie hipotetycznej tylko substancji dzie
dzicznej, k tórej istnienie postulow ała form alna 
genetyka. Dziedziczność organizm u, czyli jego 
n a tu ra  nie jest niezm ienna, lecz zm ienia się ade
kw atn ie  pod w pływ em  środowiska, z k tó
rym  organizm  tw orzy jedną dialektyczną ca
łość. Dziedziczność z kolei jest pochodną tej 
najbardziej podstaw owej właściwości życia, ja 
ką jest p rzem iana m aterii, czyli metabolizm. 
Zm ieniając m etabolizm  organizmu, m etabolizm  
tych  jego części, z k tórych  rozw ijają się ele
m enty  rozrodcze, zm ieniam y równocześnie dzie
dziczność. Poniew aż zdolności regeneracyjne 
należy uważać za właściwość dziedziczną, dla
tego też m ożem y przypuszczać, że zm iana m e
tabolizm u w płynie i n a  sam ą zdolność regene
racji. Pośrednio w skazyw ały na to bardzo licz
ne w yniki prac poświęconych regeneracji na
rządów w ew nętrznych. Okazało się bowiem, że 
w ynik  doświadczenia zależał w  bardzo dużym



stopniu od warunków, w jakich wykonano do
świadczenie. Ilość i jakość pokarm u odgryw ały 
tu  często bardzo zasadniczą rolę. Są to jednak 
czynniki zm ieniające w  dużym  stopniu m etabo
lizm organizmu. W ychodząc z ogólnych i słusz
nych założeń w pływ u przem iany m aterii na re
generację, radziecki badacz P o l e ż a  j e w  (a za 
nim  inni) osiągnął pozytyw ne wyniki, w yw ołu
jąc sztucznie regenerację w tych wypadkach, 
w których ona nie zachodzi w norm alnych w a
runkach. Jak  wiadomo, o ile kijanki posiadają 
zdolność regenerow ania kończyn i ogona, to 
w czasie przeobrażenia i po przeobrażeniu 
zdolność tę tracą. Okazało się, że działając róż
nym i odczynnikam i na powierzchnię rany, jak. 
np. roztw orem  chlorku sodowego, jodyną, gli- 
kozą, działając kwasam i lub zasadami, zadając 
pow tórne obrażenia lub poddając ranę działaniu 
wyższej tem pera tu ry  można wywołać częściową 
przynajm niej regenerację odnóży naw et u żab. 
Podobne w yniki uzyskano też wszczepiając 
w ranę części konserw ow anych tkanek. Należy 
zaznaczyć, że w  badaniach tych  w ykonanych 
przed 1948 r. nie stosowano jeszcze w pełni 
tych metod, przy pomocy których możemy 
zmienić dziedziczność w  pożądanym  przez nas 
k ierunku. W ostatnim  czasie ogłoszona praca 
R o g a l a  podaje ciekawe wyniki. A utor po
daje, że u m łodych królicząt pochodzących od 
m atek otrzym ujących pokarm  ubogi w  w itam i
ny A i D zdolność regeneracyjna odciętych pal
ców przejaw ia się w  dość znacznym  stopniu. 
Należy się spodziewać,' że opracow anie odpo
wiednich m etod pozwoli nam  wzmagać osłabio
ne zdolności regeneracyjne, co" dla m edycyny 
będzie m iało niezm iernie doniosłe znaczenie 
praktyczne. Dzięki nowej biologii wiemy, że 
zm iana cechy i właściwości dziedzicznej jest 
możliwa. Dzięki nowej biologii wiemy, że zmia
nę tę możemy osiągnąć przez odpowiednią 
zmianę m etabolizmu.

Zapytajm y, w jaki sposób możemy zmienić 
odpowiednio typ przem iany m aterii i wyzwolić 
zanikłą zdolność odtwórczą? Pytan ie  to łączy 
się bardzo ściśle z następnym  zagadnieniem  p re 
cyzującym  bliżej, dlaczego w określonych w y
padkach zdolność do regeneracji jest tak  znacz
nie ograniczona, że w ystępuje  tylko w postaci 
gojenia się rany  bez odtw orzenia powstałych 
ubytków  i uszkodzeń. Aby bliżej omówić te tak 
ważne dla m edycyny problem y, należy wpierw  
ustalić czym jest właściwie regeneracja i czy 
zjawisko to nie w ykazuje bliskiego związku 
z innym i procesam i biologicznymi. Regenerację, 
k tó ra  w ykazuje ty le  cech w spólnych z procesa
m i rozw oju osobniczego, czyli ontogenezą, m u
sim y uważać za proces rozwojowy. Nie oznacza 
to jednak, aby oba procesy były identyczne. 
Ontogenezą jest p ierw otnym  a regeneracja 
w tórnym  procesem  rozwojowym  i dlatego 
oprócz podobieństw  w ystępują  między nim i tak 
że i różnice. Ponieważ i ontogenezą i regene
rac ja  są jednak  procesam i rozwojowymi, dla
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tego posiadają one wiele cech wspólnych. P ra 
widłowości, które stw ierdzam y w ontogenezie 
zachodzą także i w  regeneracji. W iemy o tym, 
że podstawowym praw em  ontogenezy jest p ra
wo stadialnego rozwoju, k tóre opracowane przez 
Ł y s e n k  ę dla zbóż, okazało się praw em  ogól- 
nobiologicznym. Już dzisiaj na podstaw ie wielu 
prac doświadczalnych możemy stwierdzić, że 
wszystkie organizmy zarówno roślinne jak 
i zwierzęce a naw et drobnoustroje w ykazują 
stadialność rozwojową. Oczywiście, że to ogólne 
stw ierdzenie odnosi się tylko do najbardziej 
zasadniczych rysów teorii stadialnego rozwoju, 
że byłoby błędem  starać się wyszukiwać w on
togenezie zwierząt wszystkie odpowiedniki sta
dialnego rozwoju rośliny. W procesie rozwoju 
każdej form y zwierzęcej lub roślinnej zaznacza 
się jej specyfika. W jak i sposób moglibyśmy 
najogólniej scharakteryzow ać zasadę stadialne
go rozwoju? W swojej ontogenezie organizm 
wykazuje zarówno zmiany ilościowe, czyli 
wzrostowe i zmiany jakościowe, stadialne, czyli 
rozwojowe. Zm iany stadialne, jakościowe za
chodzące na podłożu narastających  zmian ilo
ściowych, w zrostow ych mogą zajść jedynie ty l
ko wówczas, jeżeli organizm znajdzie i przy
swoi sobie odpowiednie w arunki zewnętrzne. 
Aby organizm  mógł osiągnąć pełną dojrzałość 
i wydać potomstwo m usi przejść kolejno 
wszystkie konieczne zm iany stadialne, zacho
dzące w pewnym  określonym  porządku. Czyli 
innym i słowami, organizm  m usi przyswoić so
bie wszystkie konieczne w arunki otoczenia. 
Pszenica ozima nie w yda plonów, jeżeli w  pew 
nym, odpowiednim okresie swojej ontogenezy 
nie znajdzie wym aganej niskiej tem peratury . 
K ijanka żaby nie ulegnie przeobrażeniu, jeżeli 
w odpowiednim okresie swojej ontogenezy nie 
zetknie się z właściwym  dla niej pokarm em  
i odpowiednią tem peraturą. Pod w pływ em  przy
swojenia sobie w ym aganych przez organizm  
warunków następują w  nim  zm iany m etabo
lizmu, czyli zmiany biochemiczne o charak te
rze zmian jakościowych, k tóre z kolei w arun 
ku ją  i um ożliw iają rozwój wszystkich innych 
właściwości i cech, budowy i funkcji. Dlaczego 
właśnie osobniki danego gatunku w ym agają ta 
kich a nie innych w arunków , na to nam  znów 
daje odpowiedź nowa biologia. Organizm  w y
maga w swojej ontogenezie tych  warunków, 
które zostały przysw ojone przez jego przodków.

Ponieważ uw ażam y regenerację za w tórny 
proces rozwojowy, dlatego też słusznie możemy 
się starać rozpatryw ać ją  także pod kątem  sta- 
dialności. Już dawniej zwrócono uwagę na  ko
lejność zjaw isk zachodzących przy regeneracji. 
J e f i m o w  w Związku Radzieckim a u nas 
D e m b o w s k i  podkreślali kolejność zacho
dzących w regeneracji zmian i w ykazywali, że 
każda następna faza regeneracji jest uzależ
niona od fazy poprzedzającej. Należy podkre
ślić, że zarówno J e f i m o w  j ak i D e m b o w 
s k i  zwracali głównie uwagę na zm iany m orfo
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logiczne i dopiero P o l e ż a j e w ,  już po sfor
m ułow aniu przez Ł y s e n  k  ę teorii stadialnego 
rozwoju, przeprow adził głównie na podstaw ie 
w łasnych badań głęboką analizę procesów re 
generacyjnych i w ykazał ponad wszelką w ątp li
wość stadialność regeneracji. W edług P  o 1 e ż a- 
j e w a  pierw szym  stadium  regeneracji jest sta
dium  odróżnicowania kom órek, stad ium  na
stępnym  jest stadium  różnicowania i w zrostu 
regeneratu . W stadium  pierwszym , oprócz od
różnicowania w ystępuje  także i częściowa de~ 
zyntegracja kom órek nie pozbawiona biologicz
nego znaczenia. To pierw sze stadium  jest uw a
runkow ane zm ianam i biochem icznymi. Zacho
dzi wzmożona glikoliza, obniżenie oddychania 
tlenowego, białka u legają rozpadow i a odczyn 
tkanki przesuw a się w  stronę kw aśną. Równo
cześnie nagrom adza się kw as m lekow y a glu- 
tation w ystępuje  w form ie zredukow anej. 
W stadium  drugim  tj. w  stadium  różnicow ania 
i w zrostu regeneratu  w zm aga się oddychanie 
tlenowe, zachodzi wzmożona synteza białek, 
odczyn tkanek  pow raca do norm y, zm niejsza 
się ilość kw asu mlekowego a g lu tation  w ystę
puje  w  form ie u tlenionej. Stwierdzono, że ana
logiczne zm iany biochem iczne w ystępu ją  przy 
regeneracji zarów no u zw ierząt bezkręgowych, 
jak  i u  kręgow ców a także p rzy  gojeniu się ran. 
Na podłożu owych zm ian biochem icznych za
chodzą dopiero zmiany, k tó re  obserw ujem y 
jako zm iany morfologiczne. I tak  na podłożu 
zmian biochem icznych w ystępujących w p ierw 
szym stadium  regeneracji następu je  pokrycie 
nabłonkiem  ran y  i nagrom adzenie kom órek, 
z k tó rych  tw orzy się pączek regeneracyjny. 
W doświadczeniach • w ykonanych przez kol. 
R o g u s k i e g o  w naszej pracow ni nad rege
neracją  ogona u k ijanek, kom órki nabłonkow e 
zaczynają napełzać na pow ierzchnię ran y  już 
w  godzinę po zadaniu rany, a w parę  godzin 
rana  jest już całkowicie pokry ta  nabłonkiem . 
P rzy  zastosowaniu specjalnej ap a ra tu ry  m ogli
śmy cały ten  proces prześledzić dokładnie za 
życia, pod m ikroskopem  fazowym, odkryw ając 
cały szereg nowych szczegółów procesu rege
neracyjnego. Oprócz epitelializacji rany  dal
szym następstw em  zm ian biochem icznych jest 
nagrom adzenie się kom órek oswobodzonych 
z więzów tkankow ych, k tóre dają  początek re 
generacyjnej blastem ie. Dopiero z tej blastem y, 
czyli z regeneracyjnego pączka rozw ija się u tra 
cony narząd. Kom órki u legają w  czasie tw orze
n ia b lastem y tzw. odróżnicowaniu czyli p rzy j
m ują w ygląd kom órek m łodocianych, em brio 
nalnych. Oczywiście, że kom órki regeneracy jne 
nie odbyw ają jakiegoś wstecznego rozw oju. Ta
ki pogląd przeczyłby podstawowej zasadzie n ie
odw racalności zjaw isk życiowych. Mówiąc 
o tw orzeniu  się kom órek regeneracyjnych  m a
m y n a  m yśli tylko zm iany elem entów  kom ór
kowych, oswobodzonych z tkanek, pod w pły
wem  nowych, równocześnie na nie działają
cych bodźców. Do niedaw na samo pojęcie zm ian

zachodzących przy rozw oju kom órek regenera
cyjnych było dosyć mgliste, podobnie jak  i sam 
term in  odróżnicowania. Obecnie jednak pojęcie 
to m ożem y zdefiniować z większą dokładnością. 
Badacze radzieccy zauważyli, że jedną z głów
nych cech kom órek regeneracyjnych jest w y
stępow anie w nich kw asu rybonukleinowego. 
Jak  w ynika z badań B r a c h e t a  i jego szkoły 
a także szeregu innych autorów, kwasy rybo
nukleinow e odgryw ają dużą rolę w syntezach 
białkow ych i dlatego duże ilości tych kwasów 
spotykam y w cytoplazm ie kom órek szybko się 
rozm nażających lub w ytw arzających wydzieli
nę białkową. W tych  natom iast tkankach, 
w  k tó rych  zachodzi żyw a fizjologiczna działal
ność, niezw iązana jednak  z żywą produkcją 
białka, ilość kwasów rybonukleinow ych jest 
niew ielka. Okazało się, że w tkankach regene
ru jących  ilość kwasów rybonukleinow ych jest 
znaczna i że w ystępuje  już w krótkim  czasie 
po am putacji narządu. W edług B a r  a k i n  y 
p ierw szą cechą odróżnicowania kom órki jest ich 
biochem iczna zm iana idąca w k ierunku  pro
dukcji kwasów rybonukleinow ych, co zaznacza 
się w  basofilii cytoplazm y. Okazało się jednak, 
że wzmożona produkcja kwasów rybonukleino
w ych nie ogranicza się tylko do pierwszego s ta 
dium  regeneracji, ale u trzym uje się jeszcze 
w początkow ych okresach różnicowania i w zro
stu  regeneratu , po czym następuje  jej w ybitne 
zm niejszenie. U zw ierząt, k tóre u traciły  zdol
ność regeneracji kończyn, np. u k ijanek w s ta 
dium  przobrażenia, kom órki na powierzchni 
ran y  nie u legają  biochem icznem u przestro jeniu  
i nie w y tw arzają  większej ilości kwasów rybo
nukleinow ych. U nich więc nie zachodzi p ierw 
sze stad ium  regeneracji, czyli odróżnicowanie 
a zatem  n ie  może zajść równocześnie stad ium na- 
stępne. W tych  przypadkach rana  ulega tylko 
zabliźnieniu, nie tw orzy się natom iast regenera
cyjna blastem a. Chcąc wyzwolić w  tych w ypad
kach regenerację  należy działaniem  odpowied
n ich  czynników wyzwolić b raku jące stadium  
odróżnicowania, co jak  w idzieliśm y m iało 
m iejsce w  doświadczeniach P o l e ż a j e w  a. 
W ostatniej swojej p racy  z obecnego roku B a- 
r  a k  i n  a w yzw alała regenerację kończyn k ija 
nek  w czasie przeobrażenia, przez dodatkow ą 
traum atyzację  i zauważyła, że wszędzie tam  
gdzie regeneracja  rozpoczęła swój bieg, kom ór
ki b lastem y zaw ierały  duże ilości kw asu rybo
nukleinowego.

Na podstaw ie teorii stadialnego rozw oju zja
w isk regeneracyjnych  w yjaśnia P o l e ż a j e w ,  
dlaczego jeden  i ten  sam  czynnik może w roz
m aity  sposób w pływ ać na regenerację u róż
nych zw ierząt lub  u tego samego gatunku, 
w  różnych okresach życia osobnika, co dotych
czas było zagadką. Tak np. tyroksyna ham uje 
regenerację  u k ijanek  a przyspiesza gojenie się 
ran . T yroksyna w zm aga procesy oddychania, 
podziału kom órek i różnicowania, czyli przeciw 
działa tym  sam ym  odróżnicowaniu tj. p ierw -
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szemu stadium  regeneracji. W skutek tego ty - 
roksyna ham uje regenerację, ale równocześnie 
przyspiesza gojenie się ran. Gdy następuje prze
obrażenie kijanek, gdy więc zaczyna się wzmo
żona produkcja tyroksyny, wówczas zanika 
i zdolność do regeneracji.

W pierw szym  okresie regeneracji podziały ko
m órkowe w ystępują tylko sporadycznie i d la

te g o  pobudzenie aktyw ności podziałowej komó
rek w tym  czasie nie może przyczynić się do 
pobudzenia samej regeneracji. Jak  w iem y z ba
dań P o l e ż a j e w a ,  grom adzące się, w  pierw 
szym okresie regeneracji, kom órki pochodzą 
z tkanek. Są to  kom órki, k tó re  przy odróżnico- 
w yw aniu wyzwoliły się, jak  mówiliśmy, z ze
społów tkankow ych. Dopiero w  drugiej fazie, 
w drugim  stadium  regeneracji pojaw iają się 
liczne podziały. Prócz tego na podstaw ie badań 
L e p i e s z y ń s k i e j  i jej współpracowników 
wiemy, że kom órki mogą się także rozwijać w in 
ny sposób a m ianowicie przez tw orzenie się ich 
na nowo, w prost z żywej substancji. W jakim  
stopniu kom órki pow stające z żywej substancji 
biorą udział w procesach regeneracyjnych, tego 
dokładnie jeszcze nie wiemy. O statnie prace na 
ten  tem at w skazują, że udział ten  jest znaczny. 
W każdym  razie przekonano się, że regene
racja może zachodzić w  niektórych w ypad
kach, mimo że podziały kom órkowe zostały za
hamowane. Tak np. P o l e ż a j e w  zauważył, 
że po zaham ow aniu podziałów komórkowych 
u płazów działaniem  kolchicyny, w ytw arza się 
po odcięciu kończyny blastem a regeneracyjna 
i kończyna regeneruje, mimo, że ilość podziałów 
kom órkowych była naw et w późniejszych okre
sach wyraźnie, zdaniem  autora, zmniejszona. 
Początkowo P o l e ż a j  e w  sądził, że w  tych 
w ypadkach regeneracja odbywa się kosztem 
przypływ u kom órek z innych części ciała np. 
z krw i. Później jednak  zm ienił swoje pierw otne 
zdanie i ostatnio przypuszcza, że u kolchicyno- 
wanych zw ierząt kom órki blastem y tw orzą się 
przez nowotworzenie z żywej substancji. W ten 
sposób, w  oparciu o badania L e p i e s z y n -  
s k i e j s tara  się P o l e ż a j e w  w yjaśnić rege
nerację u  kolchicynow anych zwierząt. W na
szych doświadczeniach ham ow aliśm y podziały 
kom órkowe działaniem  ipery tu  azotowego. P re 
para t ten, jak  w ynika z prac szeregu autorów, 
przeciw działa syntezie kwasów desoksyrybonu- 
kleinowych. Dzięki tem u kom órki się nie dzielą, 
lecz mogą się różnicować, gdyż synteza kwasów 
rybonukleinow ych nie zostaje zahamowana. 
Przekonaliśm y się, że iperytow ane k ijanki re
generu ją  ogony, chociaż z pewnym  opóźnie
niem. Obecnie w  naszej pracow ni rozpoczęto 
doświadczenia nad regeneracją kończyn u ipe- 
rytow anych zw ierząt. W ydaje się pewnym , że 
bodziec urazow y w yzw ala zdolność podziałową 
zatru tych  kom órek. Istn ieje  tu  bliska analogia 
z wyzw alaniem  podziałów kom órkowych po na
św ietleniu prom ieniam i Roentgena. Odpowie
dnia daw ka prom ieni ham uje całkowicie po

C zerw iec  — L ip iec  1953

działy komórek. Nawet po upływ ie 5—6 la t nie 
zauważono u płazów, aby kom órki odzyskały 
zdolność podziałową. U tra ta  więc zdolności po
działowej jest trw ała. Tymczasem niektóre w y
niki badań doświadczalnych wskazywały, że 
takie naśw ietlone tkanki, których kom órki się 
nie dzielą, mogą pod w pływem  zdrowych prze
szczepionych tkanek odzyskać swą zdolność po
działową. S i d o r o w a  w ykazała ostatnio 
w  pięknych badaniach, że różne tkanki narzą
dów w ew nętrznych posiadają zdolność pobu
dzania regeneracji i podziałów kom órkowych 
w kończynach naśw ietlanych płazów. Jedna
kowo działały tu ta j wszczepione w naśw ietlo
ną kończynę kawałeczki płuc, w ątroby i m ięśnia 
serca. A utorka wiąże swoje badania z badania
mi F i ł a t o w a ,  k tó re  w ykazały duży wpływ 
transp lan tatu  na pobudzenie procesów regene
racyjnych.

Zachodzi obecnie pytanie, w jak i sposób na
leży sobie wytłum aczyć powyższe fakty? P y ta 
nie to zaś łączy się także ze szczególnym zacho
waniem  się kom órek pączka regeneracyjnego, 
z możliwością znacznej m etaplazji tkanek, k tó
rą  dostrzegam y niew ątpliw ie w  wielu przypad
kach regeneracji. W edług pojęć współczesnej 
genetyki każda kom órka posiada swą dziedzicz
ność. Dziedziczność różnych tkanek i części or
ganizm u nie jest identyczna. Przekonano się, 
np., że kom órki wchodzące w  skład odnóża 
przedniego posiadają inną dziedziczność niż ko
m órki wchodzące w  skład odnóża tylnego, że 
inną dziedziczność posiadają też kom órki znaj
dujące się w  ogonie. Tak samo i kom órki wcho
dzące w skład jednego i tego samego narządu 
lub  części ustro ju  a należące do różnych tkanek 
nie posiadają takiej samej dziedziczności. Każ
da kom órka może przekazywać swoje właściwo
ści kom órkom  potomnym. W tym  ujaw nia się 
dziedziczność żywego ciała. Z drugiej jednak 
strony w iem y o tym  dobrze, że dziedziczność 
nie jest właściwością bezwzględną, że dzie
dziczność zmienia się, jeżeli m etabolizm  ży
wego ciała ulega zm ianie pod w pływ em  otocze
nia. Innym i słowy, kom órka może zmienić swą 
dziedziczność, co szczególnie często dostrzega
m y w zjawiskach regeneracji. Najlepszym  przy
kładem  tego są opisyw ane przykłady m etapla
zji. W jaki jednak sposób w yjaśnim y sobie fakt, 
że w łaśnie przy regeneracji tak  często zachodzi 
zm iana dziedziczności elem entów komórkowych, 
że kom órki regeneracyjnej blastem y posiadają 
większą żywotność i bogatszą dziedziczność. Nie 
tylko bowiem obserw ujem y często ich wzmożo
ną aktyw ność podziałową, świadczącą o wzmo
żonej żywotności, ale także spotykam y się 
z przykładam i m etaplazji, z czego możemy 
wnioskować o szerszych możliwościach dzie
dzicznych. Sądzę, że szczególne właściwości ko
m órek regeneracyjnej blastem y należy odnieść 
zarówno do w ytw arzania się w czasie regenera
cji, w większym  stopniu niż kiedy indziej, ko
m órek z żywej substancji, jak  i do wzmożonej
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w tym  czasie asym ilacji żywej substancji przez 
elem enty  komórkowe. Na skutek zadania rany  
istn ieją  w arunki po tem u, aby na skutek proce
sów dezyntegracji tw orzyła się z kom órek żywa 
substancja, z k tórej w ytw arzają  się młode, ży
w otne elem enty komórkowe. Kom órki rozw i
jające się na nowo z żywej substancji są kom ór
kam i m łodym i a pow stając z żywej substancji 
pochodzącej z różnych jakościowo kom órek m u
szą odznaczać się nie tylko większą żywotno
ścią, ale także i bogatszą, bardziej różnorodną 
dziedzicznością. Takim i jednak  właściwościam i 
będą się także odznaczać i te  kom órki, k tóre 
w praw dzie nie pow stały na nowo, lecz asym i- 
lując ze swojego otoczenia żywą substancję po
chodzącą z dezyntegracji innych kom órek, wzbo
gacają tym  sam ym  sw oją dziedziczność i pod
noszą swoją żywotność. Takie ujęcie łączy się 
bardzo ściśle z poglądam i N a w a s z i n a ,  G i e- 
r a s i m o w - N a w a s z i n e j  i J a k o w i  e- 
w a o znaczeniu niekom órkowej żywej sub
stancji w  procesie rozm nażania się roślin. Jak  
widzim y więc zagadnienia regeneracji zespala
ją  się w  jedną całość z zasadam i nowej teorii 
kom órkowej i z zagadnieniem  pow staw ania 
w ustro ju  stadialn ie m łodych elem entów  ko
m órkowych.

Om awiając rolę żywej, niekom órkowej sub
stancji w  organizm ie a w szczególności w zjaw i
skach regeneracji, należy zwrócić uw agę na 
znaczenie w tych  procesach system u nerw ow e
go. Przekonano się, że w łaśnie system  nerw o
w y spełnia bardzo w ybitną rolę w  tw orzeniu 
się kom órek z żywej, niekom órkowej substan
cji. P race nad znaczeniem  system u nerw owego 
w regeneracji da tu ją  się od dawna. Biolog pol
ski G o d l e w s k i  już w  początkach obecnego 
stulecia wykazał, że zniszczenie rdzenia ham uje 
regenerację ogona u traszki. W pływ syste
m u nerw ow ego na regenerację stał się tem a
tem  licznych prac późniejszych autorów , je 
dnakże dopiero pod w pływ em  nowej biologii 
znaczenie system u nerw owego w zjaw iskach 
odtwórczych zaczyna nam  się zarysow yw ać z co
raz w iększą w yrazistością. Zwrócono m ianow i
cie uw agę na to, że system  nerw ow y może po
wodować i u łatw iać odróżnicowanie kom órek, 
czyli w  ten  sposób następu je  pierw sze stadium  
niezbędne do przebiegu dalszych etapów  rege
neracyjnego procesu. Na tym  stanow isku stoi 
np. R o s e, k tó ry  w oparciu o zasadę stadial- 
ności zjaw isk regeneracyjnych  P o l e ż a j e w a  
s ta ra  się w yjaśnić znaczenie system u nerw ow e
go w regeneracji. Uważa on, że tam  gdzie re 
generacja  nie zachodzi, m ożna ją  pobudzić do
prow adzając większą ilość nerw ów  i um ożliw ia
jąc tym  sam ym  praw idłow y przebieg stadiów 
regeneracyjnych. S i n g e r  w ykazał ostatnio, 
że w zbogacając w  nerw y k iku t odciętej kończy
ny żaby m ożna było wyzwolić regenerację.

Rozbudowa nauki P a w ł o w a  dała nowy 
im puls do rozpatryw ania  zjaw isk regeneracy j
nych pod now ym  kątem  widzenia. Z a m a r a -

j e w  zauważył, że po jednostronnym  odnerw ie- 
. n iu  odnóża płaza regeneracja kończyny po d ru 

giej stronie przebiega nieprawidłowo. W skazuje 
to na w pływ  wyższych ośrodków nerw owych 
na procesy odtwórcze toczące się na obwodzie. 
W iele now ych i ciekawych faktów  dostarczyły 
badania kliniczne i doświadczalne nad gojeniem 
się ran . S p e r a ń s k i  udowodnił, że przebieg 
procesu regeneracyjnego zm ienia się, jeżeli * 
p rzetn ie  się nerw y dochodzące do kończyny 
i drażni się końce idące do ośrodka. D rażnie
nie więc ośrodków centralnych, mózgowych po
w oduje zm iany na obwodzie. Rana na jednej 
kończynie goi się szybciej, o ile na kończynie 
drugiej zachodzą już procesy gojenia. A s r a -  
t  i a n  w reszcie w ykazał, że leczenie kory móz
gowej snem  w yw iera korzystny w pływ  na re 
generację. Ponieważ kora mózgowa wyw iera 
dom inujący w pływ  na wszystkie czynności od
byw ające się w  ustro ju , jest oczywiste, że ten  
w łaśnie najw ażniejszy odcinek mózgu musi 
w pływ ać w w ybitnym  stopniu i na procesy od
twórcze. R ozpatrując zjaw iska regeneracji m u
sim y je  rozpatryw ać i z punk tu  widzenia mi- 
czurinow skiej genetyki i nauki P a w ł o w a  
i nowej teorii kom órkowej i z punk tu  widzenia 
stadialności rozwojowej. Jednym  słowem, m u
sim y je  rozpatryw ać ze stanow iska m aterializ
m u  dialektycznego, gdyż każda z teorii współ
czesnej biologii m a swoje źródło i początek 
w  tym  w łaśnie system ie filozoficznym. Z tego 
też powodu współczesne teorie biologiczne roz
w ija ją  się w  jedności z p rak tyką  i nakazują nam  
ak tyw nie w kraczać w  bieg przyrodniczych zja
w isk i procesów, nakazują  nam  porzucić bierną 
i fata listyczną postaw ę, k tó ra  cechowała i ce
chu je  zachodnią naukę. N ierozerw alny zwią
zek teorii z p rak tyką  nie jest jednak  praktycyz- 
m em , k tó ry  ogranicza nasz horyzont i staje 
w  poprzek rozległej m yśli naukow ej. P rak ty - 
cyzm m usi w ostatecznym  w yniku  odbić się 
n iekorzystn ie i na  praktyce. P raktyczne zasto
sow anie zdobyczy nauk i wówczas osiąga wielkie 
trium fy , gdy p rak tyka  opiera się o słuszną te 
orię, k tó ra  z kolei znajduje swój spraw dzian 
w praktyce. Dzięki tem u zaś, że hołdujem y 
słusznej teorii nie ograniczam y się do roli b ier
nych  widzów w badaniu  zjaw isk przyrodni
czych, chociaż zdajem y sobie dobrze spraw ę 
z różnicy m iędzy p raw am i przyrody i społe
czeństw a a praw am i tw orzonym i z woli ludzi.
W ostatn iej swej p racy  o ekonomicznych pro
b lem ach socjalizm u w ZSRR Józef S t a l i n  pi
sze: „M arksizm  po jm uje praw a nauki — w szyst
ko jedno, czy chodzi o praw a przyrodoznaw 
stw a, czy też o p raw a ekonomii politycznej — 
jako  odbicie obiektyw nych procesów dokonu
jących się niezależnie od woli ludzi. Ludzie m o
gą odkryć te  praw a, poznać je, zbadać, uwzglę
dniać w  swoich działaniach, n ie mogą jednak 
zm ienić ich ani znieść. Tym  bardziej nie mogą 
oni sform ować lub stw orzyć nowych praw  
n au k i“.



C zerw iec  — L ipiec  1953 139

ZOFIA SKRZATÓWNA (Toruń)

Kwarc syntetyczny i jego w łasności

Piękne, nieskazitelnie przezroczyste kryształy 
kw arcu już w odległej starożytności zwróciły na 
siebie uwagę. Od ich to nazw y wywodzi się po
wszechnie p rzy ję ty  term in  „kryształ" na ozna
czenie praw idłow ych natu ralnych  wielościanów, 
w jakich w ystępuje wiele m inerałów. „Nieska
zitelność" kryształów  kw arcu okazała się je
dnak pozorna. Dokładniejsze badania, w  m iarę 
udoskonalania przyrządów, wykazały, że są one 
często zbliźniaczone, posiadają w rostki lub spę
kania, co całkowicie dyskw alifikuje je  jako 
m ateriał do celów techniki precyzyjnej. Obecnie 
bowiem kw arc budzi zainteresow anie nie ze 
względu na sw oją piękną formę, ale z powodu 
własności, k tóre w yróżniają go spośród innych 
m inerałów  w ystępujących w przyrodzie w po
staci kryształów . Jest on mianowicie przezro
czysty i co najw ażniejsze — nie tylko dla w i
dzialnych promieni, lecz także dla prom ieni ul
trafioletowych. Tę jego własność w ykorzystano 
przy sporządzaniu pryzm atów  i soczewek do 
badań optycznych w tym  obszarze widma.

W ykazuje też własność zw aną piezoelektrycz- 
nością, polegającą na tym , iż odpowiednio w y
cięta p ły tka kw arcow a (prostopadle do dw u
krotnej osi sym etrii 
zwana też osią elek
tryczną) poddana od
kształceniu (ściskaniu 
lub rozciąganiu) elek
tryzu je  się. W ielkość 
pow stałych ładunków  
jest, proporcjonalna do 
przyłożonej siły, co po
zwala m ierzyć ciśnienie 
z pomocą piezoelektry
cznych płytek. O dw rot
nie zachowuje się pie
zoelektryczny kryształ 
przy przyłożeniu doń 
zmiennego napięcia ele
ktrycznego — wówczas 
odkształca się. Na tym  
opiera się zastosowanie 
p ły tek  kw arcow ych do 
w ytw arzania drgań ul- 
traakustycznych oraz 
jako stabilizatorów  czę
stości d rgań w rad io
technice. O statnie za
stosowania całkowicie 
uspraw iedliw iają w iel
kie zainteresow anie i 
popyt na kryształy  
kw arcu wysokiej jako
ści, bo tylko tak ie  na
dają  się do tych  ce
lów. K ry s z ta ł górski (Herkimer, N. Y.)

Do czasów drugiej w ojny światowej zapotrze
bowanie na piezokwarce pokryw ała w większej 
części Brazylia, gdzie znajdowano m onokrysz
tały  odpowiadające wszelkim wymogom, wolne 
od spękań i zbliźniaczeń. Podczas w ojny wzrósł 
popyt na p łytki kwarcowe a jednocześnie zo
stał ograniczony dowóz, co zmusiło do poszuki
w ania sposobu uniezależnienia się od dostaw 
brazylijskich. Zwrócono się wówczas praw ie je 
dnocześnie w Niemczech i w USA do prób prze
prowadzonych jeszcze w  ubiegłym  stuleciu nad 
otrzym yw aniem  syntetycznych kwarców. Do
świadczenia robione w XIX  w. mimo dość in te
resujących wyników nie doprowadziły do uzy
skania większych, m akroskopowych kryształów. 
Jedynie badania S p e z i a (1900— 1909) dowio
dły, że można otrzym ać duże kryształy  kw arcu 
w stosunkowo krótkim  czasie (około 5 miesięcy), 
jeżeli m a się odpowiedni surowiec i odpowiednie 
w arunki. M etoda Spezia opierała się na stw ier
dzeniu, że kw arc jest bardziej rozpuszczalny 
w roztworze m etakrzem ianu sodu (NaaSiOn) 
w tem peraturze powyżej 300°C niż poniżej. 
A paratura, w  której Spezia przeprow adzał swo
je  doświadczenia, składała się z autoklaw u

ogrzewanego z góry i 
oziębianego z dołu. Róż
nica tem pera tu r wynosi
ła od 326°—337° w gó
rze, do 165°—178° w do
le. Siateczkę z sreb r
nych drutów , zaw iera
jącą ziarna kw arcu, 
umieszczono w gorącej 
części autoklaw u, poni
żej zaś w yciętą płytkę 
kw arcow ą — zarodek 
przyszłego kryształu. 
W dolnej części au tokla
w u roztw ór jest p rze
sycony i tu  w łaśnie 
następuje wzrost k ry 
ształu.

Za punkt wyjścia 
w  hodowli kryształów  
kw arcu w obecnych 
czasach (1946) Nora 
W o o s t e r  i W. A. 
W o o s t  e r  przyjęli 
w łaśnie m etodę Spezia- 
gradientu  tem peratur, 
potw ierdzając jego w y
niki. Jednak  szybkość 
wzrostu kryształu  by
ła tak  mała, że tego ro
dzaju m etoda nie ro
kowała zbyt w ielkich 
nadziei przy hodowli na
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K w a rc  za d ym io n y  (Graubunden)

skalę techniczną. W tym  sam ym  czasie w y
k ry to  fak t większej rozpuszczalności szkła 
kwarcowego w m etakrzem ianie sodu w po
rów naniu  z rozpuszczalnością okruchów k w ar
cowych, co daw ało now y sposób otrzym yw a
nia syntetycznych kryształów  już w  w aru n 
kach izoterm icznych. W tym  w ypadku przyrost 
dzienny kryszta łu  na w szystkich ścianach w y
nosił około 0,5 m m, ale krysz ta ły  były  pokry te 
cienką w arstw ą polikrystaliczną dobrze widocz
ną pod m ikroskopem . Powrócono więc do po
przedniej m etody grad ien tu  tem pera tu r, k tó ra  
pozwalała na kontrolow anie stanu  nasj/cenia, 
a przez to usunięcia nadm iernej szybkości w zra 
stania prow adzącej do zaburzenia praw idłow ej 
budowy. A para tu ra  Nory i W. A. W ooster była 
bardzo podobna do ap ara tu ry  Spezia z tą  różni
cą, że autoklaw  ogrzewano od dołu i oziębiano 
z góry.

W nioski, jakie w yciągnięto z doświadczeń 
przeprow adzonych tą  m etodą, z zastosowaniem  
różnych ulepszeń, m ożna zasadniczo streścić do 
jednego: otrzym yw anie m akroskopow ych krysz
tałów  syntetycznego kw arcu jest procesem  sto
sunkowo szybkim  (około 4 tygodni) i dającym  
jakościowo bardzo dobre wyniki. K ryształy  
w zrastające w  optym alnych w arunkach, poni
żej szybkości kry tycznej, są wolne od inkluzji 
ciekłych, skaz i zbliźniaczeń. Powyżej k ry tycz
nej szybkości w zrostu (około 0,6 mm na dzień) 
jakość osadzonego kw arcu  stale  się pogarsza.

M orfologicznie krysz ta ły  syntetycznego k w ar

cu są zbliżone do kryształów  naturalnego. Po
staci, jak ie  się spotyka na syntetycznym  kwarcu, 
zależą od orientacji i kszta łtu  p ły tk i — zarodka 
oraz ilości osadzonej substancji.

N ajbardziej jednak in teresująco w ypadły po
rów nania własności fizycznych najlepszych na
tu ra lnych  kw arców  brazylijskich z próbkam i 
kw arców  syntetycznych. W spółczynniki zała
m ania kw arcu  naturalnego  i sztucznego okazały 
się identyczne, podobnie jak  zdolność skręcania 
płaszczyzny polaryzacji. Ciężar właściwy obu 
odm ian jak  też i tem pera tu ra  inw ersji (tem pera
tu ra , w  k tó re j kw arc trygonalny  przechodzi 
w kw arc a heksagonalny zm ieniając swą s tru k 
turę) nie w ykazały różnic w granicach błędów 
doświadczalnych. Odnośnie do własności piezo
elektrycznych kw arce syntetyczne podzielono 
na  trzy  grupy. — Te, k tó re  nie w ykazują efektu 
Tyndalla, a więc nieskazitelne w  swej budowie, 
bez spękań i inkluzji ciekłych (rzędu 0,1 A) oka
zały się rów nie dobrym , a może naw et lepszym 
m ateria łem  na p ły tk i oscylatorow e od n a tu ra l
nych pochodzących z Brazylii. N atom iast te 
kw arce, k tó re  dają  rozproszenie tyndallow skie 
są znacznie gorsze (w zależności od wielkości 
rozproszenia można w y różnić dwie grupy).

K w arc n a tu ra ln y  naśw ietlany prom ieniam i X 
barw i się, chociaż stopień zabarw ienia różni się 
od próbki do próbki. N aśw ietlanie prom ienia
m i X  kryształów  kw arcu  naturalnego w  ciągu 
około 10 godzin w yw oływ ało w  większości przy
padków  nierów nom ierne pociemnienie. Podobne 
doświadczenia były przeprow adzane na prób
kach  kw arcu  syntetycznego, otrzym anego m eto
dą g radien tu , i te  daw ały w ynik negatyw ny. Na
tom iast kw arce wyhodow ane innym i m etodam i 
zabarw iały  się, co tłum aczy się istnieniem  pew 
nych niedoskonałości w sieci. Zabarw ienie 
kw arcu  syntetycznego, w yw ołane prom ieniam i 
X, jest jasnofioletow e w przeciw ieństw ie do za
dym ionej barw y kw arcu naturalnego. Hodo
w ano też krysz ta ły  m etodą spadku tem pera tu r 
w prow adzając obce jony takie jak  Cu, Cr, Mn, 
As. Te k ryszta ły  pod działaniem  prom ieni X 
barw iły  się, ale nierów nom iernie, w zależności 
od rozm ieszczenia zanieczyszczeń. W yciągnięto 
więc stąd wniosek, że kw arce hodowane w labo
rato rium  w  optym alnych w arunkach nie pow in
ny  zabarw iać się pod działaniem  prom ieni ren t
gena. Zm iana barw y naturalnego kw arcu, jak 
też i sztucznych, jest związana z obecnością za
nieczyszczeń oraz ze zm ianam i w  struk tu rze  za
chodzącym i w  czasie w zrostu kryształu.

P race  te  rozw iązały nie ty lko problem  otrzy
m yw ania syntetycznych m akroskopowych (oko
ło 150 g wagi) kryształów  kw arcu, ale jedno
cześnie rzuciły  św iatło na szybkość wzrostu 
i w arunk i tw orzenia się dużych natu ra lnych  
kryształów . N ajlepsze n a tu ra lne  kryształy 
w zrasta ły  w  w arunkach, k tó re  nie zm ieniały się 
w  szerokich granicach.
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ANTONINA LEŃKOWA (Kraków)

H i s t o r i a  d w u  k r a b ó w
Stałe zadomowienie się jakiegoś gatunku 

zwierzęcia na zupełnie nowym  dla niego tere 
nie, leżącym w dodatku w znacznej odległości 
od właściwej m u ojczyzny, nie należy do rzad
kości, jeśli chodzi o środowisko lądowe. Czy to 
przypom nim y sobie h istorię królików w A ustra
lii1 lub wróbli w A m eryce Północnej, o czym tak 
ciekawie napisał w Kanadzie pachnącej żywicą  
A rkady Fiedler, czy to będzie h istoria brudnicy 
nieparki w A m eryce Północnej2, w ędrów ka śli
m aka Achatina  przez oceany3 lub pojaw  stonki 
ziemniaczanej w  Europie — wiemy, że główną 
przyczyną zaw lekania różnych gatunków z je
dnego zakątka kuli ziem skiej na drugi jest czło
wiek, k tó ry  współdziała w  tym  procesie raz 
świadomie, a kiedy indziej zupełnie bezwiednie. 
Analogicznie m ożna by śladów tego rodzaju 
działalności ludzkiej doszukiwać się także i w 
środowisku morskim. Ze względu na niezm ierny 
ogrom wód m orskich jest to natu raln ie  zadanie 
trudne, jednakże w ypadki tak ie  i tu  czasem się 
zdarzają, choć należy przyznać, zupełnie w y ją t
kowo. W zrastający z każdym  dniem  ruch  okrę
tów przyczynia się niew ątpliw ie do przenosze
nia organizmów m orskich, ale śmiało można po
wiedzieć, że większość z nich z góry skazana 
jest na zagładę. Na przeszkodzie ich rozprze
strzenianiu się stoją głównie trzy  czynniki: tem 
peratura, procent zasolenia i głębokość wody, 
które nie wszędzie są jednakow e. Aby statek 
przetransportow ał, czy to na powierzchni swe
go kadłuba, czy też, gdy jest zbyt mało obcią
żony, w  zatankow anej u  spodu sta tku  wodzie 
balastowej w łaśnie mało w ybredny pod wzglę
dem w arunków  życiowych gatunek zwierzęcia, 
k tóry  zadomowi się w obcym porcie — to rzecz 
niezm iernie rzadka. W arto więc przytoczyć dwa 
takie przypadki.

Pierw szy dotyczy k raba  zwanego w ełnistorę- 
kim  (Eriocheir sinensis H. Milne Edward), ży ją
cego do niedaw na tylko w Chinach. Skorupiak 
ten należący do krabów  krótkoodwłokowych 
(Brachyura) jest m niej więcej wielkości pięści 
ludzkiej (ryc. 1). Długość jego ciała w aha się 
w granicach od 4,5 cm do 7 cm. Głowotułów po
siada dość wypukły, na powierzchni rzeźbiony, 
brzegami od strony  boków i „czoła“ delikatnie 
ząbkowany. Zwierzę to m a barw ę zielono-bru- 
natną, a zaraz po linieniu czerw ono-brunatną, 
nogi zaś znacznie jaśniejszego koloru. N ajbar
dziej charakterystyczną cechą, jaka rzuca się od 
razu każdem u w oczy jest rodzaj futerka, utw o
rzonego z długich m iękkich szczeci, k tóre pora
sta częściowo kleszcze odnóży chwytnych.

1 W szechśw iat, rocznik 1946, nr 3.
1946, „ 4.

3 >. „ 1949, „ 7.

Ozdoba ta  szczególnie w yraźnie w ystępuje 
u samców.

K rab w ełnistoręki pojaw ił się w Europie 
w pierwszych latach obecnego wieku, a pierw 
sze okazy zostały przypuszczalnie zawleczone 
do któregoś z portów  niemieckich: Ham burga 
lub Brem erhaven. Obecność nowych przybyszy 
wyszła na jaw  w roku 1912, kiedy to pierwszy 
okaz znaleziono w rzece Aller, dopływie We
zery.

K rab w ełnistoręki jest bardzo w ytrzym ały na 
zmianę w arunków  otoczenia. Znosi łatw o duże 
wahania w  zasoleniu wody m orskiej, nie szko
dzą m u zanieczyszczenia wody portow ej, może 
przez kilka lat żyć w  wodzie słodkiej, a naw et 
przebyw ać jakiś czas na lądzie. Jak  ^się przeko
nano potrafi do dziewięciu dni obywać się bez 
wody nie cierpiąc zbytnio na tym . Wyposażo
ny w tak  korzystne dla siebie właściwości krab 
wełnistoręki zaczął na nowym  terenie in ten-

Ryc. Sam iec kraba w ełn istorękiego E riocheir sinen 
sis H. M ilne Edwars). U  dołu w  tym  sam ym  pow ięk

szeniu narysow ana skala centym etrow a

sywnie się rozmnażać i opuściwszy wody m or
skie, już w większej ilości osobników, pene
trow ał w  głąb lądu w ędrując stale w górę rzek. 
W ciągu następnych dziesięciu la t opanował zu
pełnie dolną i środkową Łabę, stając się nie 
tylko w tej rzece ale i w jej dopływach gatun
kiem  pospolitym. Od r. 1926 liczebność jego na
dal w zrastała i na lata  1931— 1933 przypada 
najw iększe nasilenie pojaw u tego gatunku. 
Pew ne wyobrażenie o m asowym  w prost w ystę
pow aniu kraba w  tym  okresie dadzą nam  ra 
czej nie przesadzone obliczenia, k tóre podają, 
że tylko w jednym  roku 1931 w dolnym  odcin
ku Łaby złowiono ponad milion sztuk kraba 
o łącznej wadze 125.000 kg, a nieco wyżej pod 
M agdeburgiem  35.000 kg. W górę rzeki kra! 
do tarł aż do Pragi czeskiej.
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Ryc. 2. Przekrój nadrzecznego w ału  ziem nego. W i
doczne nory kraba w ełn istoręk iego. K ryjów ki takie  
w ygrzebane są skośnie, skutkiem  czego na ich dnie  
zbiera się w oda deszczow a lub przesiąka do nich woda  

z rzeki

Pow stał problem  jak  w ykorzystać ogromne 
ilości w yław ianych zwierząt. Okazało się, że 
k rab  w ełnistoręki jes t gatunkiem  gospodarczo 
nieprzydatnym . W Niemczech próbow ano robić 
konserw y, lecz n ik t ich jeść nie chciał. Z w ą
troby  krabów  próbow ano w ydobyw ać tran , co 
też się nie powiodło. Najw iększe jeszcze zasto
sowanie znalazła m ączka podaw ana jako po
karm  rybom . Uzyskiwano ją  przez rozgniatanie 
setek sztuk krabów  w specjalnie skonstruow a
nych w tym  celu walcach.

K rab  w ełnistoręki z pierw otnej bazy osiedle
nia, a więc z dorzecza Łaby i W ezery, kanała
m i łączącym i rzeki, lądem , a częściowo i z b rze
gów morza, rozpoczął dalsze w ypraw y na zdo
bycie terenów  na  zachód i wschód. W r. 1931 
zanotow ano od razu w licznych m iejscowościach 
jego przybycie do Holandii. W rok później Re
nem  do tarł aż do Gelsenkirchen. Znaleziono go 
naw et na teren ie  Szw ajcarii w  jeziorze Bodeń
skim, choć co praw da raz tylko. M niej więcej 
w  tym  sam ym  czasie w ędrow ał na wschód _przez 
K anał Kiloński, Zalew  Szczeciński do Odry, 
opanow ując jej dopływy: W artę z Notecią, Bo
ber, Nysę, Bystrzycę. Do Opola jednak  nie do
szedł. W dorzeczu W isły (notow any pod Włoc
ławkiem), na Pojezierzu M azurskim , w  Zalewie 
K urońskim  pojaw iał się już sporadycznie. W y
jaśnienie przyczyny tego fak tu  znajdziem y po
znając obyczaje kraba.

K rab  w ełnistoręki w ykluw a się z jaj tylko 
w dobrze zasolonej wodzie m orskiej. Przecho
dząc następnie  różne stadia larw alne, w iosną 
w pływ a całym i ław icam i do rzek, trzym ając 
się głębszej wody i k ieru jąc  się stale pod prąd. 
K iedy już nieco podrośnie, osiągając m niej w ię
cej 25 m m  długości, trac i zdolność pływ ania. 
W tym  czasie zw arte  ciągi osobników rozpra
szają się i dalej, już w  pojedynkę, każdy k rab  
kon tynuuje  w ędrów kę „na p iecho tę '1 po dnie 
rzeki. Jeśli na drodze s ta ją  m u przeszkody w po
staci wodospadów, zapór w odnych lub  now o

czesnych urządzeń przem ysłow ych obchodzi je 
lądem . Z konieczności um ie łazić po drzew ach 
i wspinać się po m urach, o ile natu raln ie  ich 
pow ierzchnia nie jest zbyt śliska.

W ędrów ka w górę rzeki trw a  trzy do czte
rech  lat, a przestrzeń jaką w  tym  czasie k rab  
przebędzie może wynosić, jak  np. w rodzinnym  
Yang-Tse-K iang, do 1.300 km. Po tym  okresie 
k rab  osiąga dojrzałość płciową i rozpoczyna po
w ro tną podróż ku  m orzu, co z prądem  trw a już
0 w iele krócej. Pierw sze w racają jesienią samce
1 przy  brzegu m orza oczekują na  później przy
byw ające samice, aby dać początek nowem u po
koleniu. Ja k  więc widać mimo, że k rab  w ełni
storęki w iększą część życia spędza w  wodzie 
słodkiej, to jednakże środowisko dostatecznie 
zasolonej wody m orskiej jest m u w pewnym  
okresie niezbędnie potrzebne. Znacznie wysło- 
dzone w ody B ałtyku nie sp rzy jają  rozwojowi 
m łodocianych stadiów  larw alnych  i tym  należy 
tłum aczyć nieliczne w ędrów ki tego gatunku 
w k ierunku  wschodniej Europy. Na zachodzie 
ostatnio zauważono znaczne zm niejszenie się je 
go populacji, co m ogłoby świadczyć, że i tam  
przystosow anie się do nowego środowiska, k tóre 
klim atycznie dość przypom ina jego daleką oj
czyznę, nie jest jeszcze zupełne. Natom iast dało 
się już wyśledzić pew ne zm iany w zew nętrznej 
postaci k raba  pow stałe przypuszczalnie na sku
tek  przebyw ania w nowych w arunkach. U k ra 
bów charak terystyczną cechą system atyczną jest 
k ształt i zarys przedniego brzegu głowotułowia 
(carapax), czyli tzw. czoła. W Niemczech po 
p rzebadaniu  4.842 osobników k raba  w ełnistorę
kiego przekonano się, że stały  ten  czynnik jest 
w  obrębie tego gatunku  dość zmienny. Zależy 
on nie ty lko od w ieku zwierzęcia i naw et u do
rosłych okazów w ykazuje znaczne w ahania in 
dyw idualne. Z podanej wyżej liczby 5 osobni
ków m iało zupełnie tak i sam  zarys czoła jak  
opisany w 1914 r. now y gatunek Eriocheir lep - 
tognathus  R athbun, zaś 3 inne kształtem  linii
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Ryc. 3. Sam iec kraba R h ith ropanopeus harrisi subs. 
tr id en ta ta  M aitland. U  dołu w  tym  sam ym  p ow ięk

szen iu  narysow ana skala centym etrow a



brzegowej głowotułowia tak  dalece odbiegały 
od przeciętnej, że sugerow ały chęć zaliczenia 
ich do jakiegoś nowego, nie opisanego dotąd ga
tunku. Były to jednakże na pewno zw ierzęta 
należące do jednej i tej samej populacji. Roz
chwianie stałej cechy za jaką uważa się kształt 
czoła może świadczyć o skutku oddziaływania 
środowiska na zwierzę.

Na zakończenie historii k raba  wełnistorękiego 
w arto jeszcze zaznaczyć, jak  zadomowienie się 
jego na  nowym  teren ie odbiło się na gospodarce 
ludzkiej. Początkowo myślano, że stanie się on 
groźnym szkodnikiem  ryb, ale uważniejsze ob
serw acje w ykazały jego szkodliwość raczej po
średnią. K rab poszukuje pokarm u zwierzęcego, 
niekiedy roślinnego. Z jada głównie m ałe ślim a
ki, małże, a jeśli chodzi o ryby  a taku je  tylko 
chore, ranione lub m artw e sztuki, zjadając 
wnętrzności i oczy. Z tej przyczyny pow stają 
duże trudności przy odłowach ryb, łowienie zaś 
np. węgorzy na haki jest przy  obecności kraba 
wełnistorękiego zupełnie wykluczone. Ryba, 
k tóra połknie przynętę  zostaje zraniona hakiem, 
a w  tak im  stanie staje  się łupem  kraba. Mimo 
więc pełnienia pew nych pożytecznych funkcji 
sanitarnych w wodzie k rab  jest w ielką plagą 
gospodarstw  rybnych i w ędkarzy. Należy jed 
nak podkreślić, że zdrow ych ryb  ani ikry ry 
biej nie jada.

Obecność k raba  w ełnistorękiego staje  się spe
cjalnie mało pożądana tam , gdzie istn ieją  wały 
ziemne, usypane wzdłuż rzek czy zbiorników 
wodnych. K rab grzebie w  nich korytarze 
(ryc. 2), długie od 20 do 80 cm o średnicy bli
sko 10 cm, na kryjów ki dzienne lub zimowe, po
wodując w  ten  sposób osypywanie się brzegów 
i niszczenie umocnień. W m iejscach silnie opa
nowanych m ożna naliczyć na powierzchni 1 m 3 
kilkadziesiąt takich kryjów ek.

H istoria drugiego k raba  dotyczy gatunku 
znanego dotąd pod nazw ą Heteropanope triden- 
tata  M aitland. Jest to m ałe zwierzę (ryc. 3), de
likatne, barw y jasnokrem ow ej. Posiada płaski 
głowotułów, owłosione odnóża chodne i dość 
duże kleszcze na odnóżach chwytnych, z k tó
rych p raw e jest większe niż lewe. Szczycili się 
tym  krabem  Holendrzy, ponieważ uważano go 
powszechnie za endem it jeziora Zuidersee, spo
krew niony z pew nym i gatunkam i, żyjącym i na 
Pacyfiku.

C zerw iec  — L ip iec  1953

W 1939 r. M a k a r ó w  ogłosił znalezienie 
okazów tego gatunku w basenie Morza Czarne
go, szeroko już rozprzestrzenionego w lim anach 
rzek D niepru i Bohu. Wedle przypuszczeń ra 
dzieckiego przyrodnika krab  przeniesiony za
pewne statkam i, już kilka la t wcześniej, z Ho
landii do portu  Mikołajowa, znalazł dogodne na 
m iejscu w arunki i z tego punktu  zaczął zdo
bywcze wędrówki. Do r. 1948, po zajęciu Mo
rza Azowskiego, dotarł do Taganrogu, a póź
niejsze badania M o r d u c h a j - B a ł t o w -  
s k i e g o w ykazały jego obecność w Donie k il
kadziesiąt kilom etrów od ujścia.

K rabik holenderski zadomowił się w ubogich 
wodach przybrzeżnych o dnie piaszczystym, 
ożywiając najbardziej puste środowisko. Poka
zało się, że większe ryby  chętnie urozm aicają 
swoje „m enu“ w łaśnie tym  krabem . Na tej 
podstaw ie można by przypuszczać, że wejdzie 
on w skład tam tejszej fauny raczej jako ele
m ent korzystny, chętnie w idziany przez ryba
ków.

Ostatnie doniesienia ubiegłego ro k u 1 podają, 
że radziecka przyrodniczka M u r  i n  a, przy 
badaniu organizmów dennych w Zalewie W i
ślanym  znalazła wśród nich holenderskiego 
kraba. K rab ten choć niepokaźny rozm iaram i 
ciała, m usi być w ytrw ałym  wędrowcem  skoro 
zaszedł tak  daleko.

W r. 1949 dwaj zoolodzy holenderscy B u i -  
t e n d i j k  i H o l t h i u s  ustalili, że dom nie
m any endem it jeziora Zuidersee jest z kolei tak 
że przybyszem  z dalekich stron. Na drugiej pół
kuli zupełnie podobny gatunek Rhithropanopeus 
harrisi G o u l d  zam ieszkuje słodkie i sło- 
nawe wody wybrzeża atlantyckiego, od Nowe
go Brunswicku po Meksyk. Oba gatunki są tak 
do siebie podobne, że zdecydowano się odebrać 
dotychczasową nazwę m ałem u krabow i z Ho
landii. Nadano m u taką, jaką nosi jego zamorski 
bliźniak, a k tóra w zupełnie innym  świetle 
przedstaw ia jego rolę w  przyrodzie. Dodano m u 
jedynie nazwę podgatunku Rhithropanopeus 
harrisi subs. tridentata  (Maitland). W ten  spo
sób uwzględniono pewne, drobne zresztą, cechy 
morfologiczne odróżniające go od am erykań
skiego gatunku, a k tóre nabył praw dopodobnie 
od m om entu przebycia A tlan tyku  i zadomowie
nia się na nowym  terenie.
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1 „Przyroda" 1952, nr 1 i 9.

N um er 8 (październikow y) „W szechświata" pośw ięcony będzie MIKOŁAJOWI KOPERNIKOW I z okazji 
480 rocznicy urodzin (19 lutego) i 410 rocznicy zgonu (24 maja), przypadających na rok bieżący.

W najbliższych num erach ukażą się m. in. następujące artykuły: K azim ierz B r o w i c z  —  Flora Sacha- 
linu, Jerzy K r e i n e r  — U dała p róba  h odow li i tresu ry  delfin ów , S tan isław  K u l c z y ń s k i  — G eneza w ęg la  
w  św ie tle  ekologii, Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z  — Stan isław  B orkow ski, p ie rw szy  m ineralog polski, P rze
m ysław  O l s z e w s k i  — Z a k w it jes ien n y na Jeziorach M azurskich, B olesław  S k a r ż y ń s k i  — Ernest 
H aeckel i  B en ed yk t D ybow sk i, K arol S t a r m a c h  — N ow y m odel sia tk i do ilo ściow ych  po łow ów  planktonu, 
Julian  T o k a r s k i  — W spom nien ia  ucznia  o B en ed yk c ie  D yb o w sk im  oraz Spraw ozdanie ze Zjazdu Polskiego  
Tow. P rzyrodników  im. K opernika, odbytego w  dniach 29—31 m aja 1953 r. w  Toruniu.
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A. JURAND (Kraków)

Co pisał o teorii D arw ina w  roku 1864 
nauczyciel gim nazjalny Oskar Źlik w  Cieszynie?

Jednym  z niew ątpliw ie najstarszych doku
m entów  pozytyw nego w pływ u darw inizm u na 
rozwój nauk przyrodniczych na ziem iach pol
skich jest m ało znana rozpraw a O skara Żlika 
O aklim atyzacji zw ierzą t i roślin. Rozpraw a ta  
w yszła drukiem  w r. 1864 w języku  niem iec
kim  w  Cieszynie na zakończenie roku  szkolnego, 
jako część naukow a program u szkolnego w yda
nego przez istniejące wówczas w  tym  mieście 
ew angelickie gim nazjum .

Kim  był O skar Żlik nie udało mi się ustalić. 
W iadomo jedynie, że w  owym czasie zajm ow ał 
skrom ne stanowisko supłen ta gim nazjalnego 
uczącego tzw. historii na tu ra lne j, m ineralogii 
oraz ary tm etyk i w  niższych klasach powyższego 
gim nazjum . Ciekawy jes t jednakże fakt, że jak  
z treści jego rozpraw y wynika, był zapew ne je 
dnym  z pierw szych na naszych ziemiach, k tórzy  
w zadziw iająco dogłębny sposób byli zapoznani 
z m łodziutką wówczas, bo zaledwie 5 lat liczącą 
teorią  Darwina.

Na w stępie swej p racy  Oskar Żlik zauważa 
z zadowoleniem, że nauki przyrodnicze w owym  
czasie coraz w yraźniej przechodzą z pozycji te
oretycznych i opisowych w dziedzinę coraz 
większych zastosowań praktycznych, skierow a
nych św iadom ie na popraw ę m aterialnego bytu  
człowieka, stosując coraz powszechniej naukową 
obserw ację i eksperym ent. Dzisiejszy czytelnik 
wyczuwa w yraźnie w tych  słowach postępow y 
charak te r poglądów au to ra  i, jak  się okazuje 
przy dalszym  czytaniu, nie zawodzi się wcale. 
Jednym  z zakresów praktycznego zastosowania 
nauk przyrodniczych jest, zdaniem  Żlika, ak li
m atyzacja zw ierząt i roślin, k tórem u to zaga
dnieniu  poświęca au to r w iększą część swej p ra 
cy dając m nóstw o rzadko dzisiaj cytow anych 
przykładów  i w ykazując szeroką w iedzę w  tym  
zakresie.

Ale jeszcze ciekawsze jest to, że n iek tóre  
sform ułow ania w  tej p racy  w ybiegają n iew ąt
pliw ie daleko naprzód w swojej zgodności z po
jęciam i właściwie naw et darw inizm u twórczego.

Już  w  pierw szych rozdziałach Żlik przejaw ia 
znajomość dzieła D arw ina O pow staw aniu ga
tunków , kiedy pisze o natu ra lne j aklim atyzacji 
dziko żyjących gatunków  związanej ze zm iana
mi klim atycznym i lub z w ędrów kam i i s tw ier
dza, że w tym  procesie prow adzącym  do zm ian 
organizm ów głów ną rolę odgryw a darw inow ski 
dobór na tu ra lny . A dalej pisząc o samej teorii 
D arw ina Źlik zauważa, że w ciągu n astępu ją
cych po sobie pokoleń wszelkie organizm y żywe 
przeobrażają się pod w pływ em  zm ian w arunków  
zew nętrznych. Tak więc autor dek laru je  się na 
sam ym  w stępie jako zdecydow any darw inista.

Później daje  w yraz jeszcze niejednokrotnie te 
m u, że jes t nim  w istocie pisząc np.: „Zm ien
ność gatunków  jest fak tem  uznanym  przez w ięk
szość uczonych".

Ciekawe są dalej już zupełnie nowocześnie 
brzm iące określenia dziedziczności i zmienności 
oraz roli, jaką  te  zjaw iska odgryw ają w  przy
rodzie. Na ten  tem at Żlik pisze: „Dziedziczność 
zapew nia u trzym yw anie się gatunków  w swej 
p ierw otnej postaci, lecz ty lko tak  długo, do
póki w arunk i zew nętrzne pozostają niezm ienne, 
zm iana zaś w arunków  z jakiegokolw iek powodu 
pociąga w net za sobą zm ianę postaci i w łaści
wości w ew nętrznych, w yw ołuje więc zm ien
ność". I zaraz cy tu je ciekawy przykład: „W na
szych okolicach górskich upraw ia się odmianę 
ow sa tzw. wczesną, k tó ra  m a krótszy okres w e
getacji aniżeli owies upraw iany na nizinach. 
Jeżeli się w ysieje owies nizinny w górach, to 
w  pierw szym  roku rzeczywiście o dw a m niej 
więcej tygodnie później dojrzeje, ale w  następ
nym  roku okres w egetacji skróci się o kilka 
dni a po k ilku następnych latach  zmieni się 
całkow icie ta  odm iana nizinna na górską, wcze
sną. Podobnie przekształca się wczesna od
m iana górska w  nizinną, jeśli wysiewać ją 
przez k ilka la t na nizinach". Czyż takie i tym  
podobne przykłady  cytow ane przez Żlika nie 
św iadczą o jego głęboko m aterialistycznym  po
dejściu do zagadnień biologicznych?

Nieco dalej znajdujem y w pracy  Ż lika po
p raw ne streszczenie teorii D arw ina w  jej k la
sycznej postaci. Jest ono niew ątpliw ie jedną 
z pierw szych, jeśli nie pierwszą, okazją do za
poznania się szerszego ogółu w zaborze austriac
kim  z zasadam i darw inizm u. W skazuje na to 
zresztą fakt, że praca Ż lika cytow ana jest jako 
na jsta rsza  i jedyna z te renu  naszych ziem przez 
J. L. Petelenza w  pracy  pt. K ró tk i rys teorii 
Darwina, w ydanej w  r. 1878 we Lwowie.

Pisząc o doborze natu ra lnym  Żlik podkre
śla analogię pom iędzy doborem  natu ra lnym  
i sztucznym  i dochodzi do wniosku, że skoro 
człowiek jes t w  stan ie  w  hodowli otrzym yw ać 
w sposób tw órczy coraz lepsze odm iany zwie
rzą t i roślin, to dlaczego dobór natu ra lny  nie 
m iałby  m ieć ch arak te ru  twórczego w  przyro
dzie? Dobór n a tu ra ln y  m a zatem  w edług Żlika 
ch a rak te r procesu twórczego, a nie polega .tylko 
na elim inacji osobników niestosownych. Jak  
w iem y, je s t to sform ułow anie czysto dialek
tyczne, a więc, choć żywiołowe, świadczy o głę
bokim, czysto przyrodniczym , sposobie m y
ślenia.

O m aw iając w yczerpująco w  dalszych czę
ściach swej p racy  proces natu ra lnej aklim atyza



cji Źlik zupełnie w yraźnie stoi n<* „oWOczesnym 
stanowisku, że zm iany organizm u zachodzące 
pod w pływem  czynników środowiskowych są 
adekw atne do zmienionego bodźca zew nętrzne
go i jeżeli powstaną, to dziedziczą się w  następ
nych pokoleniach.

Głosząc ideę darw inizm u, au to r ten  pisze n ie
dwuznacznie: „W alka o by t i dobór natu ra lny  
to czynniki, k tó re  um ożliw iały aklim atyzację 
(czyt. ewolucję) we wszelkich okresach życia na 
ziemi. Widać przecież i obecnie, że wszędzie na 
ziemi żyją w  najprzeróżniejszych w arunkach 
życiowych, mimo zim na czy upału, w  górach 
i na nizinach, w  pustyniach i borach pokrew ne 
gatunki pochodzące jedne z drugich“.

Przez aklim atyzację w  w arunkach  n a tu ra l
nych Źlik rozum ie właściwie to samo, co m y 
dzisiaj przez proces ew olucyjny w ogóle. W y
nika to z takiego np. sform ułow ania: „Ziem ia na 
drodze aklim atyzacji, w  której najistotniejsze są 
zmiany klim atu, wędrówki organizmów, walka 
o byt i dobór naturalny , zaludniła się wszelkimi 
gatunkam i istot żywych". Poza tym  Zlik dość 
oryginalnie dostrzega działanie doboru n a tu ra l
nego w w arunkach  hodow lanych i podaje na to 
następujący przykład: „Jedw abniki, k tó re  przy
wieziono z dalekich krajów , u nas początkowo
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nie wszystkie przeżywają. Pozostają przy życiu 
niektóre, mianowicie te, k tóre zdołały przesta
wić swoje wym agania na nasze w arunki klim a
tyczne i na w arunki przez człowieka prowadzo
nej hodowli". A dalej powiada, że zaaklim atyzo
w ane u nas jedw abniki przeniesione znów do 
swojej pierw otnej ojczyzny m usiałyby przejść 
cd nowa proces aklim atyzacji do tych w arun
ków, od których już odbiegły, znowu ulegając 
doborowi naturalnem u". W tym  przykładzie nie 
trudno dostrzec znowu, jak  Zlik doskonale ro
zumie twórczą rolę doboru naturalnego.

Poza w ym ienionym i cechami om awianej 
pracy Żlika, k tóre świadczą o jego głębokiej 
znajomości darw inizm u i w prost dialektycznym  
dostrzeganiu więzów łączących organizm ze śro
dowiskiem, znajdujem y w dalszych częściach 
pracy szczegółową historię pochodzenia zwie
rzą t i roślin hodowlanych. Zebrał on wiele 
szczegółów dotyczących tego zagadnienia, które 
mogą służyć doskonale za wzór dokładności 
w  opracow ywaniu takiego ogólnobiologicznego 
tem atu. Pod koniec pracy znajdujem y opis ów
czesnego stanu zagadnień aklim atyzacyjnych 
oraz wskazówki i sugestie odnośnie do aklim a
tyzacji różnych gatunków  dzikich.
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N o 1 W arszawa, d. 1 S tycznia 1883 Tom II

jo lat temu
W drugim  tom ie W szechświata  z 1883 r. spo

tykam y a rtyku ły  Br. Znatowicza, poświęcone 
pracom  w ybitnego naszego chem ika B r .  R a 
d z i s z e w s k i e g o ,  profesora uniw ersytetu  
lwowskiego. Prace Radziszewskiego stały się 
właściwym  punktem  w yjścia dla dokładnego 
zbadania świecenia, k tó re  charak teryzu je  wiele 
gatunków  zw ierząt i roślin. Dwóch najw ybit
niejszych badaczy na polu biolum inescencji 
a mianowicie R. D u b o i s  i E. N. H a r v e y  
podnosili w ielokrotnie zasługi Radziszewskiego. 
Dzięki bowiem pracom  naszego rodaka można 
było sprowadzić świecenie organizmów do tzw. 
chem olum inescencji, tj. produkcji św iatła w ni
skiej tem pera tu rze  przy przebiegu pew nych re
akcji chemicznych. Reakcje te są reakcjam i 
utleniania i dlatego świecenie tego typu  nazy

wam y oksychemoluminescencją. H arvey w swej 
książce pt. Ż yw e światło  z 1940 r. pisze co na
stępuje:

„R adziszewski podaje szereg substancji, przede 
w szystk im  oleje, które św iecą, jeżeli następuje ich  po
w olne utlen ianie w  alkoholow ych roztworach zasad... 
Sam  R adziszew ski i w ie lu  innych autorów porów ny
w ało św iecen ie organizm ów  do tego typu lum ines- 
cencji“.

Z n a t o w i c z  pisze o odkryciach Radziszew
skiego w następujący sposób:

„W roku 1877 p. Br. R adziszew ski, profesor un iw er
sytetu lw ow skiego zauw ażył, że pew ien  zw iązek w ęg lo 
w y, zw any lofiną, w  szczególnych okolicznościach  
m oże w ydaw ać silne św iatło  fosforyczne. L ofina była  
znana już dawniej i skład jej chem iczny jest doskonale 
zbadany: jest ona jednem  słow em  m ateryją o dokła
dnie określonym  charakterze chem icznym . To znaczy, 
że w szelk ie przem iany, jak ie z nią się odbyw ają, mogą 
być badane w  sposób ścisły . Prof. R adziszew ski w  ce
lach czysto chem icznych pragnął zapoznać się bliżej 
z lofiną i ciałam i do niej zbliżonem i: am aryną i h i- 
drobenzamidem. W szystkie trzy te zw iązki tw orzą się 
z tak zw. aldehidu benzylow ego, który znowu stanowi 
głów ną część składową olejku lotnego z gorzkich m i
gdałów  i nadaje m u przyjem ny zapach. Otóż olejek  
z gorzkich m igdałów , pozostaw iony na czas pew ien  
w  zetknięciu  z am onijakiem , przechodzi w  hidrobenza- 
mid, a ten ostatni przy odpow iedniem  ogrzew aniu w y
tw arza lofinę. A żeby lo fin ę oczyścić od rozm aitych  
ciał obcych, które w  stan ie surow ym  zaw iera w  sobie, 
rozpuszczają to ciało na gorąco w  alkoholu, w  którym  
jest rozpuszczony potaż gryzący — przy stygnięciu  
płynu lofina czysta w ydziela  się w  postaci białych ig ło
w atych  kryształków , a przym ieszki pozostają w  roz
tworze. Pow tarzając tę m anipulacyją, prof. R. spostrzegł, 
że lofina rozpuszczona w  spirytusow em  rostw orze po
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taż-u gryzącego, w ydaje w  ciem ności św ia tło  zupełn ie  
podobne do św iatła  fosforu, robaczka św iętojańsk iego, 
próchniejącego drzew a — krótko m ów iąc , że rostwór  
ten fosforyzuje11.

Na zakończenie a rtyku łu  dodaje Znatowicz:
„Krótka ta i pełna niedokładności h istoryja  badań  

znakom itego polsk iego chem ika, z jednej strony ma  
na celu  zapoznanie czyteln ik ów  W szechśw iata z ciek a- 
w em  zjaw isk iem  fosforescencji, z drugiej zaś —  w y 
kazanie, jak rozw inąć się m oże, do jakiego najgłębszego  
w niknięcia  w  tajn ik i przyrody dochodzi m y śl naukow a, 
oparta na n ajw iern iejszym  sw ym  przew odniku — do
św iadczeniu.

Należy podkreślić, że badania Radziszewskie
go n ie ty lko sprow adziły badanie św iecenia or
ganizm ów na właściwe tory, ale równocześnie 
także Radziszewski był pierwszym , k tó ry  badał 
widmowo chem olum inescencję w roztworach.

Prace Radziszewskiego były  bezpośrednią 
pobudką zw rócenia się młodego wówczas bada

cza-zoologa H enryka W i e l o w i e j s k i e g o ,  
ucznia Haeckla, O. Hertw iga, S trasburgera 
i L euckarta  do badania histologii i fizjologii na
rządów św ietlnych u Lam pyridae. H arvey 
w swej ostatniej książce pt. Biolum inescencja  
z 1952 r. podnosi zasługi W ielowiejskiego na 
tym  polu. P racę W ielowiejskiego o narządach 
świecących om awia we Wszechświecie  J. Nus- 
baum  w artyku le  pt. Św iecenie robaczka św ięto
jańskiego. Podkreśla on w yniki badań W ielo
wiejskiego nad stosunkiem  zakończeń tchaw ko- 
wych do kom órek narządu świetlnego i dodaje:

„Autor porzuca stanow isko Pflugera, który św iece
n ie  uw ażać chciał za fizyjologiczne spalenie się białka  
czyli zarodzi i słusznie orzeka, iż n ie  zaródź, n ie ciało 
kom órek sam ych, lecz ty lko w ydzielina ich podlegać 
m oże utlen ian iu  i że narządy św iecące są w  fizyjo lo- 
gicznem  znaczeniu  gruczołami".

S. S.

D Y S  K  U S  J E  

Z agadnienie form  przedludzkich
Je st rzeczą znam ienną, że ilekroć odkrycia 

paleontologiczne przynoszą nowe szczątki kost
ne isto t zw iązanych z rodowodem  człowieka, 
tylekroć rozpętuje się szeroka dyskusja, w  k tó 
rej św iat uczonych dzieli się na dw a zwalcza
jące się obozy. P ierw szy z nich usiłu je zbagateli
zować nowe odkrycie lub  je przem ilczeć — a je 
śli fak ty  są zbyt oczywiste i jest ich zbyt wiele, 
to s ta ra  się wykazać, że nowe odkrycia nie m ają 
nic wspólnego z rodowodem człowieka. Dąże
niem  tego obozu jest w ykazanie, że rodowód 
człowieka jest niepoznaw alny na drodze na
ukowej.

Do drugiego obozu należą uczeni, k tórzy  sto
jąc na  gruncie poznawalności antropogenezy 
m etodam i naukow ym i s ta ra ją  się, na podstaw ie 
m ateria łu  paleontologicznego odtw orzyć p ro 
cesy ew olucyjne wiodące do człowieka.

Nie trudno odcyfrować, że przyczyną tych 
sporów jest w yraźna w alka ideologiczna, w alka 
obozu postępu z obozem reakcji. W każdym  bo
wiem  społeczeństwie klasow ym  stosunki m ię
dzy ludźm i m ają  ch arak te r klasow y, a w alka 
klas jest siłą napędow ą rozw oju społeczeństwa. 
Klasowy charak te r posiadają również i stosunki 
ideologiczne. W szelkie polityczne, filozoficzne, 
m oralne i naukow e teorie odzw ierciedlają zaw
sze in teresy  tych  czy innych klas. W społeczeń
stw ie kapitalistycznym  rozdzieranym  przez an- 
tagonistyczne sprzeczności klasow e każdy uczo
ny — niezależnie od tego czy chce czy nie chce, 
czy zdaje sobie z tego spraw ę czy nie zdaje — 
w yraża i przeprow adza w teorii p unk t w idzenia 
określonej klasy  społecznej, tym  sam ym  staje 
się party jnym . Dlatego też śmiało m ożna pow ie

dzieć, że w alka w dziedzinie filozofii i teorii 
naukow ej jest jedynie odzwierciedleniem  walki 
między antagonistycznym i klasam i i partiam i 
politycznym i.

H istoria nauki zna już wiele tego rodzaju ide
ologicznych sporów. Przypom nijm y sobie, że 
znakom ity i w ielki uczony Jerzy  C u v i e r  na
m iętnie zwalczał m yśli ew olucyjne i nie do
puszczał naw et do dyskusji na tem at człowieka 
kopalnego żyjącego równocześnie z w ym arłym  
św iatem  dyluw iąlnym  zwierząt. Jego wielki 
au to ry te t zaciążył na długie lata  nad um ysłam i 
nie ty lko współczesnych m u ale i potomnych. 
Nie pom ogły odkrycia A m i  B o u e g o . T o u r -  
n a 1 a czy S c h m e r l i n g a  lub innych. Od
krycia  te  zostały rozm yślnie przem ilczane, za
pom niane i w końcu przepadły  bezpowrotnie.

Znane są powszechnie heroiczne walki, jakie 
toczył dzielny B o u c h e r  de P e r t h e s  
z A kadem ią F rancuską o uznanie fak tu  istn ie
nia człowieka dyluwialnego. Jego odkrycia 
w b raku  kontrargum entów  były ośmieszane 
i w ydrw iw ane. Tym  razem  jednak  jego n ie
ugięty upór w dostarczaniu coraz nowych bez
sprzecznie naukowo udokum entow anych fak 
tów zwyciężył. Istnienie człowieka dyluw ial
nego zostało tym  sam ym  udowodnione.

Podobne spory toczyły się po odkryciu przez 
F u h l r o t t a  szczątków kostnych człowieka 
z N eandertalu . Nie k to  inny tylko znakom ity 
Rudolf V i r  c h o w był tym , k tó ry  wiódł opo
zycję zw alczającą tezy F uh lro tta .’ S łynna jest 
jego drobiazgowa diagnoza anatom o-patolo- 
giczna dotycząca N eandertalczyka — jak  się 
później okazało z g ru n tu  fałszywa. A utory tet



Virchowa zmiażdżył zupełnie Fuhlrotta. Do
piero dalsze odkrycia takich samych form 
i gruntow na analiza S c h w a l b e g o  zapew
niły  zwycięstwo praw dzie. Nie doczekał się tego 
odkrywca.

N am iętna dyskusja zwalczających się obo
zów toczyła się również dokoła form y Pithec- 
anthropus odkrytej przez D u b o i s  na Jawie. 
I tu ta j starano się w tej form ie widzieć olbrzy
miego gibbona czy szympansa, byle nie czło
wieka, byle nie ogniwo pośrednie między for
mam i ludzkim i a zwierzęcymi. Dopiero dalsze 
odkrycia czy to K o e n i g s w a l d a  na Jaw ie 
czy też wcześniejsze w Czukutien w Chinach 
położyły kres tem u długotrw ałem u sporowi.

Jesteśm y obecnie św iadkam i analogicznej dy
skusji, jaka  toczy się około epokowych odkryć 
D a r  t  a, a przede w szystkim  Roberta B r  o o m a 
w Afryce Południow ej. I teraz istn ieje  obóz sta
rający się zbagatelizować te  odkrycia, jako nie 
m ające nic wspólnego z rodowodem człowieka. 
I teraz szuka się argum entów , aby wykazać, że 
Australopithecinae  są grupą antropoidów zbli
żoną do szym pansa i nie m ającą nic wspólnego 
z człowiekiem. Je s t to niew ątpliw ie przejaw  tej 
samej walki ideologicznej, k tóra od półtora 
wieku toczy się około zagadnienia pochodzenia 
człowieka.

P rzypatrzm y się przeto jakie argum enty  prze
m aw iają za tym , aby Australopithecinae  uw a
żać za form y przedludzkie. Wobec tego, że do
kładny ich opis był już w  litera tu rze  polskiej 
niejednokrotnie podaw any, ograniczę się jedy
nie do wyliczenia najbardziej charakterystycz
nych cech.

Czaszka posiada proporcje podobne do pro
porcji m ałp człekokształtnych, to znaczy stosun
kowo mało rozw iniętą puszkę mózgową przy 
stosunkowo dość silnie rozw iniętej części tw a
rzowej. N atom iast sama s tru k tu ra  czaszki w y
kazuje w yraźną przew agę cech ludzkich. I tak 
typowo ludzka jest budowa zarówno strony ze
w nętrznej jak  i w ew nętrznej podstaw y czaszki, 
rozbudow a ku przodowi kości czołowej, stosun
kowo wysokie osadzenie łuków  jarzm owych, 
przemieszczenie ku  przodowi otworu potylicz
nego wielkiego, staw  żuchwowy z głęboką fossa 
glenoidalis bez apophysis postglenoidalis, brak 
typowych dla antropoidów  wałów nadoczodoło- 
wych, zw arty  szereg zębów osadzony w para
bolicznym łuku zębodołowym, kły typu  ludz
kiego, typowo aż do nadrobniej szych szczegó
łów ludzka s tru k tu ra  zębów, zgryz typu  ludz
kiego. Długi okres rozw oju postem brionalnego, 
jak  na to w skazuje uzębienie mleczne i zarasta
nie szwów, co upodabnia je do człowieka. W re
szcie pojem ność czaszki staw ia je na pograniczu 
m iędy antropoidam i a człowiekiem. Z cech an- 
tropoidalnych pozostaje zatem  jedynie stosunek 
części mózgowej do części twarzow ej czaszki 
oraz stosunkowo m ała pojem ność czaszki.

Jeśli chodzi o resztę szkieletu, to najw ażniej
sza jest miednica, k tó ra  poza niektórym i prym i

C zerw iec  —  L ipiec  1953

tyw nym i cechami w skazuje zupełnie niedw u
znacznie na dwunożny chód tych istot.

W reszcie wiele przem aw ia za tym, że istoty 
te zespołowo polowały i to naw et na większą 
zwierzynę, że żyły w jaskiniach i żywiły się 
również mięsem, co nie ma analogii u dzisiej
szych antropoidów.

Całokształt zatem  obrazu, jak i nam  daią  ba
dania nad grupą Australopithecinae  jest zupeł
nie niedwuznaczny i skłania nas do zaliczenia 
ich do najprym ityw niejszych form  rodziny Ho- 
minidae, stojących na pograniczu form  ludzkich 
i zwierzęcych. Są to zatem  form y typowo przed
ludzkie, typowe „ogniwo pośrednie" między 
człowiekiem a form am i zwierzęcymi.

W yłania się tu  od razu pytanie, czy wobec 
tego stw ierdzenia należy A frykę Południową 
uznać za miejsce radiacji człowiekowatych. Otóż 
wiek geologiczny odkryć afrykańskich przem a
wia przeciwko takiej koncepcji. Jakkolw iek bo-r 
wiem odkrycia te są rozrzucone na przestrzeni 
długich bardzo okresów czasu, czego dowodem 
fauna towarzysząca, to jednak niektóre z nich 
sięgają najpraw dopodobniej plejstocenu. Wobec 
tego m iejscem  radiacji człowiekowatych musi 
być inne środowisko. A frykańskie Australopi
thecinae  uważać należy przeto za reliktow e for
m y zepchnięte z właściwego centrum  radiacji. 
Za w ystępowaniem  Australopithecinae  na in
nych kontynentach świadczą niew ątpliw ie od
krycia K o e n i g s w a l d a  na Jaw ie dotyczące 
M eganthropus palaeojavanicus. Zarówno wiel
kość trzonu żuchwy jak  i morfologia uzębienia 
są tu  uderzająco podobne do form y Paranthro- 
pus crassidens. Istoty australopitekoidalne m u
siały zatem  istnieć także na kontynencie azja
tyckim. W yspa Jaw a stanow i wszakże peryferie  
tego kontynentu. Umieszczenie centrum  radiacji 
człowiekowatych na kontynencie azjatyckim  
jest zgodne z całym dotychczasowym  doświad
czeniem paleontologicznym. W ynika z tego 
wniosek, że nie afrykańskie- Australopithecinae  
ale krąg form  australopitekoidalnych wyw odzą
cych się z obszarów Azji należy włączyć do ro
dowodu człowieka.

Należy tu  jeszcze omówić jedno zagadnienie, 
a mianowicie stosunek Australopithecinae  do 
form  plejstoceńskich Hominidae, a w  szczegól
ności do form y Pithecanthropus. W ysuwane są 
bowiem zastrzeżenia z punktu  widzenia k ierun- 
kowości ewolucji i je j nieodwracalności. W myśl 
tych ujęć u Australopithecinae  w ystępuje w ię
cej cech zbliżonych do Homo sapiens aniżeli 
u późniejszej form y Pithecanthropus, np. brak 
u nich wałów nadoczodołowych, k tóre u  Pithec
anthropus są silnie wyrażone. W związku z tym 
niektórzy chcieliby w  ogóle wyłączyć z rodo
wodu człowieka albo form y Australopithecinae  
albo form ę Pithecanthropus, gdyż ich naw iąza
nia genealogiczne są rzekomo sprzeczne ze 
stw ierdzonym i praw idłowościam i procesu ewo
lucyjnego.

147



Przeoczony byw a tu ta j fakt, że Australopi- 
thecinae  reprezen tu ją  duży w achlarz zm ienno
ści. Od form  małego w zrostu liczących około 
130 cm do form  bardzo dużych dosięgających 
ponad 170 czy 180 cm. Od form  niem al zupełnie 
pozbawionych wałów nadoczodołowych i odzna
czających się słabym  reliefem  m ięśniow ym  na 
kościach czaszki — do form  o dobrze zaznaczo
nych w ałach i bardzo silnej rzeźbie przyczepów 
m ięśniowych. U form y Paranthropus crassidens 
w ytw arzają  się naw et na czaszce duże grzebie
nie kostne, jak  u antropoidów, co zw iązane jest 
z wielkim i rozm iaram i żuchwy. Takie same 
grzebienie posiadał zapew ne także M eganthro- 
pus palaeojavanicuś  z Jaw y, gdyż żuchw a jego 
w ykazyw ała podobnie w ielkie rozmiary.. Zm ien
ność tych form  jest tak  duża, że n iek tórzy  u j
m ują  je w osobną podrodzinę a inni naw et w ro
dzinę (Australopithecinae, Australopithecidae, 
Praehominidae ).

Przechodząc do form  dolnoplejstoceńskich ob
serw ujem y znowu dość znaczny w achlarz 
zmienności, jak i w ykazują form y P ithecan th ro - 
pus. Powszechnie wiadomo, że m im o bardzo 
bliskiego podobieństw a form  jaw ajskich do 
chińskich, sam e naw et znaleziska w  C zukutien 
dostarczają dowodów stw ierdzających w ielką 
różnorodność tych  form  dolnoplejstoceńskich. 
Od form  zbliżonych do jaw ajskich przedstaw i
cieli Pithecanthropus  aż do form, k tó re  są cha
rak terystyczne dla środkowego paleolitu, to jest 
do form  neandertalskich. N iektóre czaszki for
m y Sinanthropus  w kraczają bowiem  w yraźnie 
w k rąg  neandertalski, natom iast inne sto ją na 
szczeblu Pithecanthropus. Różnice te  dają się 
zauważyć nie tylko w budowie i pojem ności sa
mej puszki mózgowej ale również i w  budowie 
żuchwy.

Analogiczną zmienność stw ierdzam y u form  
środkow o- oraz późnodyluw ialnych, to jes t do 
pierwszego stadiału  ostatniego zlodowacenia. 
Przecież i w  tym  kręgu, zw anym  neanderta l- 
skim, stw ierdzam y form y naw iązujące w yraźnie 
do Homo sapiens obok form  o silnie w yrażo
nych tzw. cechach neandertalo idalnych. A więc 
zarów no form y o potylicy zaokrąglonej jak  
u Homo sapiens obok form  o potylicy neander- 
talskiej. W idzimy osobniki o dużych wałach 
nadoczodołowych i osobniki o słabo zaznaczo
nych wałach. W idzimy żuchw y nie posiadające 
bródki jak  i żuchw y z w yraźnie w ystępu jącą 
wydatnością bródkową. Są wśród nich osobniki
0 w ielkich, w ysuniętych ku przodowi tw arzach, 
jak  i osobniki o tw arzy  bardziej ortognatycznej
1 znacznie m niejszej, osobniki z dołem  kłowym  
i osobniki bez niego, osobniki krępe, przysadzi
ste, grubokościste, jak  i osobniki sm ukłe, wyso- 
korosłe o delikatniejszej budow ie kośćca. Obser
w ujem y tu  zatem  ten  sam  szeroki w achlarz 
form, k tó ry  stw ierdzaliśm y w dolnym  plejsto
cenie i pliocenie.

W reszcie i w m łodszym  paleolicie obserw u
jem y szereg naw iązań w ystępującego w tym
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okresie Homo sapiens do form  neandertalo idal
nych.

Także i dzisiaj żyjący Homo sapiens w ykazuje 
zmienność. Oczywiście zmienność ta  jest bez 
porów nania m niejsza aniżeli w okresach s ta r
szych geologicznie. Związane jest to niew ątpli
wie z tym , że rolę adaptacyjną spełnia ku ltu ra  
ludzka a nie organizm. Kiedy dawniej form y 
przedludzkie były b iernym  składnikiem  bioce
nozy i podlegały bezpośrednim  wpływom  kształ- 
totw órczym  środowiska, to z chwilą rozpoczęcia 
produkcji narzędzi pracy i stopniowego opano
w yw ania przyrody zaczyna się człowiek coraz 
więcej wyzw alać spod bezpośredniego oddzia
ływ ania środowiska. Pow oduje to oczywiście 
zm niejszenie się granic zmienności u współ
czesnego człowieka.

W św ietle powyższych rozważań nasuw a się 
następujący  wniosek. Wobec w ielkiej zm ienno
ści form  na każdym  szczeblu rozwojowym  by
łyby zupełnie błędne i niesłuszne próby w yeli
m inow ania z rodowodu człowieka poszczegól
nych kręgów  form  dlatego, że pew ne osobniki 
należące do kolejnych kręgów ewolucyjnych 
nie w iążą się w  bezpośrednie szeregi rozwojowe 
pod w zględem  niektórych cech morfologicznych. 
W ażne natom iast jest, że te  kręgi form  ozna
czają niejako etapy  czy stopnie ewolucyjne, 
przez k tó re  m usiała ludzkość przechodzić 
w swej filogenezie od stanu  zwierzęcego aż do 
stanu  dzisiejszego. A zatem  nie konkretny  dany 
Plesianthropus czy Paranthropus  odkryty  przez 
B r  o o m  a jest bezpośrednim  przodkiem  czło
w ieka —  ale ten  k rąg  form, do k tó rych  należy 
Plesianthropus  jak  Paranthropus czy Australo- 
pithecus  craz M eganthropinae, w inien być in te r
pretow any jako „ogniwo pośrednie" m iędzy for
m am i zw ierzęcym i a form am i ludzkim i. To sa
mo odnosi się do form y Pithecanthropus  jak  i do 
Neandertalczyka.

Form a w yprostow anej m ałpy dwunożnej ży
jąca nie w  puszczy tropikalnej ale na o tw artym  
stepie by ła  od daw na postulow ana jako hipote
tyczna form a w yjściow a dla pow stania czło
wieka w ytw arzającego narzędzia. Hipoteza ta 
obecnie przyoblekła się w realny  kształt dzięki 
odkryciom  paleontologicznym .

Nie u lega wobec tego dla m nie wątpliwości, 
że i ten  spór, k tó ry  się toczy dokoła odkryć 
afrykańskich, zostanie rozstrzygnięty jako spór 
ideologiczny na korzyść m aterialistycznego po
glądu na św iat reprezentow anego przez postę
pową naukę.

Doświadczenia czerpane z h istorii nauki uczą 
nas bowiem, że spory tego rodzaju jak  wspo
m niane przeze m nie n a  początku niniejszego a r
tyku łu  —  kończą się z reguły zwycięstwem  idei 
postępu nad  ideą reakcji, gdyż tylko ta  p ierw 
sza słusznie u jm uje  rzeczywistość i daje w ła
ściwy je j obraz.

JA N  M YDLARSKI (W rocław)

W S Z E C H Ś W I A T
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Z zagadnień geochemii gleby

Jak gleba pozbywa się arsenu ?

Zawartość arsenu w zew nętrznych strefach 
ziemi wynosi około 5 X 10-4 %  wag., podczas 
gdy udział jego w budowie m aterii żywej w y
raża się mniej więcej w artością 1 X  10-4 %.

Chociaż arsen nie jest specjalnie obficie re
prezentow any na naszym  globie, tw orzy on je 
dnak wiele m inerałów  (sto kilkadziesiąt), w y
stępujących niekiedy w dość dużych koncentra
cjach i związanych najczęściej z pomagmowy- 
mi złożami siarczkowymi.

W w arunkach  w ietrzeniow ych m inerały  a r
senowe u tlen ia ją  się, przechodząc z reguły  w  ar- 
seniany (sole kw asu arsenowego — HsAsCk) że
laza, glinu, m anganu i innych m etali.

Arsen w ystępuje we w szystkich organizmach 
roślinnych i zwierzęcych, ale w  ilości pięcio
krotnie m niejszej (średnio) od swej procento
wej zawartości w zew nętrznych częściach kuli 
ziemskiej. Nic dziwnego, że o poważnej koncen
trac ji biologicznej arsenu nie może być mowy. 
Zresztą większe jego stężenia są tru jące  dla 
ogółu organizmów.

Spośród roślin wyższych stosunkowo dużo 
arsenu (3— 5 m g lub  nieco więcej na 1 kg 
suchej masy) potrzebują: cebula, czosnek, nie
k tóre m otylkowe, część traw  (niezbożowych).

Jeśli chodzi o św iat zwierzęcy, to pod wzglę
dem  zaw artości omawianego pierw iastka, przo
du ją  m orskie mięczaki i ryby  (zwłaszcza dor- 
szowate; kilkanaście m g na 1 kg żywej masy). 
Ssaki (łącznie z człowiekiem) „grom adzą11 zni
kome ilości związków arsenow ych w niektórych 
tylko organach lub tkankach.

Przeciętne zasoby arsenu  w glebie w ahają się 
w granicach 1— 20 mg na 1 kg substancji gle
bowej. Z darzają się jednak  w ypadki bez po
rów nania większej zasobności w  ten  niebez
pieczny elem ent, z k tórym  jednak  gleba potrafi 
sobie dobrze radzić.

Czynnikam i w alki z nadm iarem  arsenianów 
są pewne, należące do organizmów glebowych, 
rośliny niższe, czyli plechowce. W łaśnie dlatego 
pom inęliśm y wyżej spraw ę stosunku plechow- 
ców do arsenu, żeby omówić ją  (przynajm niej 
częściowo) w  naw iązaniu do problem u biologicz
nej dezarsenizacji gleby.

Rolę dezarsenizatorów  odgryw ają niektóre 
grzyby, przew ażnie z rodzajów  Aspergillus, Pe~ 
nicillium  i Fusarium. N ajlepiej poznano do tej 
pory dezarsenizacyjną działalność grzyba Peni- 
cillium  brevicaule, zwanego inaczej Scopula- 
riopsis brevicaulis. Otóż grzyb ten  przetw arza 
pewne organiczne połączenia arsenu (pow stają
ce zarówno w jego ciele, jak  też różnych innych 
organizmach) na lotną tró jm etyloarsinę — 
(CH3)3As. Ten w yw iązujący się na drodze re 

dukcji biologicznej gaz, o bardzo ostrym  zapa
chu czosnku, produkow any jest przez wspo
mnianego grzyba w dużych ilościach. Jak  się 
zdaje nie jest to jedyna postać arsenowych w y
dzielin lotnych, grzybów.

W arto podkreślić, że organizm y grzybowe, 
w ydzielające lotne związki arsenu nie znoszą 
zbyt dużej koncentracji rozpuszczalnych form 
tego pierw iastka w glebie, natom iast szereg 
grzybów, nie posiadających takich zdolności, 
w ytrzym uje doskonale stosunkowo wielkie jego 
stężenia (do 2%; np. niektóre gatunki z rodzaju 
Cladosporium).

W dużej ilości znajdowano om aw iany ele
m ent w rozm aitych glonach, k tórych w ytrzym a
łość na arsen rozpuszczalny jest jednak — w po
rów naniu z grzybam i — znikoma.

Jeśli chodzi o bakterie, to pew na ich ilość zu- 
żytkow uje arsen dla swych bliżej jeszcze nie 
określonych funkcji fizjologicznych. Zdaje się, 
że bakterie  działają na arsen odw rotnie niż 
grzyby, mianowicie utleniająco. O ile więc grzy
by tw orzą zredukow ane substancje arsenowe, 
rozpuszczalne lub lotne, o ty le znów bakterie  
powodują u trw alanie arsenu w postaci nieroz
puszczalnych ciał o m niej lub więcej wysokim 
stopniu utlenienia.

Można się w tym  dopatrzyć pewnego jakby 
współdziałania grzybów i bakterii. W w ypad
kach dużych stężeń rozpuszczalnych połączeń 
arsenu bakterie  unierucham iają częściowo ten  
toksyczny elem ent, um ożliw iając w taki sposób 
działalność nieodpornym  na owe stężenia grzy
bom dezarsenizującym .

Omówione zjaw iska biologiczne nie zostały 
jeszcze dostatecznie zbadane, jakkolw iek ich 
praktyczne znaczenie jest w yjątkow o duże. Ży
jem y przecież w dobie intensyw nej arsenizacji 
gruntów , związanej ze stosowaniem  arsenowych 
insektycydów. Dezarsenizacja gleby stanow i do 
tej pory kw estię całkowicie nierozstrzygniętą 
w ochronie roślin. Możliwe, że stosowanie odpo
wiednich szczepionek grzybowych, względnie 
bak tery jnych  i grzybow ych rozstrzygnęłoby to 
zagadnienie.

Ponadto należałoby przekonać się, czy fiton- 
cydowe wydzieliny lotne czosnku nie zaw ierają 
czasem w swym kom pleksie związków arseno
wych. Przeprow adzenie odpowiednich badań 
pogłębiłoby naszą wiedzę w zakresie pewnego 
wycinka fitoterapii. '

M. STRZEMSKI (Puław y)

DO NABYCIA
DAW NE ROCZNIKI W SZ E C H ŚW IA T A

R edakcja W szech św ia ta  m a jeszcze na składzie
pew ną ilość roczników  czasopism a z lat 1945— 1952
i przyjm uje zam ów ienia na kom plety, jak i poszcze
gólne zeszyty  po 1.20 zł za pojedynczy numer.

Z am ów ienia k ierow ać należy do R edakcji W szech
św ia ta , K raków  2, ul. P odw ale 1.
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L A T O  N A  H A L I

D olina M iętusia, W idok na C zerw one W ierchy

O chrona zw ierząt w  P olsce
Z dniem  17 listopada 1952 r. w eszio  w  życie  rozpo

rządzenie M inistra L eśnictw a, które n iew ątp liw ie  bar
dzo zainteresu je ogół polsk ich  przyrodników  i m iło śn i
ków  przyrody. J est to rozporządzenie z dnia 4 listo 
pada 1952 r. w  spraw ie w prow adzenia gatunkow ej 
ochrony zw ierząt. W rozporządzeniu tym  podano ga
tunki zw ierząt uznane za podlegające ochronie na ca
łym  obszarze państw a.

W prowadzono zakaz zabijania i chw ytan ia  w yszcze
gólnionych zw ierząt, n iszczenia ich  gniazd, barłogów , 
nor i żerem i oraz gąsienic, poczw arek, jaj i  p isk ląt, 
przetrzym yw ania, zbyw ania, nabyw ania  oraz prze
m ieszczania tych zw ierząt, a w reszcie w yw ożen ia  poza 
granice państw a w  stanie żyw ym  lub m artw ym  oraz 
ich jaj, gniazd i skórek.

D opuszczalne jest jednak w  okresie od 1 listopada  
do końca lutego usuw anie gniazd ze skrzynek d la p ta
ków oraz gniazd znajdujących się w  p ielęgnow anych  
rem izach i zagajnikach dla ptaków , usuw an ie z do
m ostw  i zabudow ań oraz w  ich najbliższym  otoczeniu  
gniazd ptasich, o ile  tego w ym agają w zględy  bezp ie
czeństw a lub sanitarne, łapanie p taków  i n ietoperzy  
celem  ich  obrączkow ania przez osoby do tego u pow aż
nione przez urzędow e stacje ornitologiczne.

Zabronione jest niszczenie m row isk w  lasach.
W prow adzenie do w olnej przyrody gatunków  zw ie

rząt kręgow ych  n iełow nych , obcych faun ie krajow ej, 
dozw olone jest ty lko na podstaw ie każdorazow ego ze
zw olen ia  M inistra L eśnictw a, w ydanego po zasięgnięciu  
opinii P aństw ow ej Rady O chrony Przyrody, stw ierdza
jącej, że  nie zagraża to gatunkom  chronionym .

Z abijanie i  chw ytan ie zw ierząt oraz pozyskiw anie  
jaj i gniazd ptaków , jak  i w yw ożen ie gatunków  zw ie 
rząt, ich jaj, gniazd i skórek dla celów  naukow ych, 
dydaktycznych  i hodow lanych jest um ożliw ione po uzy
skaniu  zezw olen ia  M inistra L eśnictw a. Po zasięgnięciu  
opin ii P aństw ow ej R ady Ochrony Przyrody M inister  
L eśn ictw a m oże zezw olić  na przem ieszczanie określo
nych  gatunków  zw ierząt ze stanow isk  naturalnych na 
stanow iska n ow e do ce lów  w łaściw ego gospodarow a
nia zasobam i przyrody i do celów  naukow ych.

W przypadku spow odow ania lub zagrożenia pow sta
n ia  szkód gospodarczych na skutek m asow ego pojaw ie
nia się k tóregokolw iek  z niżej w ym ien ionych  zw ierząt 
konserw ator przyrody m oże po zasięgn ięciu  opinii w o
jew ódzkiego kom itetu  ochrony przyrody zezw olić na 
określony okres na w ykonyw an ie czynności, m ających  
na celu  zm niejszen ie stanu  ilościow ego tych  zwierząt.

N a w n iosek  w ładz rybackich i po zasięgnięciu  opi
n ii w ojew ódzkiego kom itetu  ochrony przyrody m oże 
konserw ator przyrody zezw alać na zabijanie w  gospo
darstw ach  rybackich  na w odach zam kniętych  — nu
rów , perkozów  i orłów  rybołow ów .

W ykaz chronionych zw ierząt obejm uje: 
z m i ę c z a k ó w :  skójkę perłorodną M argaritifera  

m argaritifera ;
o w a d y :  kozioróg dębosz C era m b yx  cer do, nado-

bnica a lpejska R osalia  a lp ina, je lon ek  Lucanus cervus, 
biegacze C arabus  (w szystk ie gatunki), tęcznik i Caloso- 
m a  (w szystk ie gatunki), trzm iele B om bus (w szystk ie  
gatunki) paź żeglarz czyli żeglarek P apilio  podalirius, 
n iepylak  apollo  P ąrnassius apollo, n iepylak  m nem ozyna
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Parnassius m nem osyn a  i trupia głów ka A cherontia  
atrops.

Z r y  b chroniony jest tylko jesiotr zachodni acipen- 
ser sturio.

Z p ł a z ó w :  jaszczur p lam isty czyli salam andra Sa
lam andra salam andra, kum ak nizinny i górski B om bina  
bom bina  i B om bina variega ta , traszki M olge (w szyst
kie gatunki), huczek ziem ny P aloba tes fuscus, rzekotka  
drzewna H yla arborea, ropucha zw yczajna Bufo bufo, 
ropucha zielona Bufo v ir id is , ropucha pasków ka Bufo  
calam ita .

Z g a d ó w :  żó łw  błotny E m ys orbicularis, jasz
czurka zw inka La certa  agilis, jaszczurka żyworodna  
L acerta  v iv ip a ra , padalec A nguis fragilis, w ąż eskulapa  
Elaphe longissim a, gn iew osz czyli m iedzianka Coronella  
austriaca, zaskroniec N a trix  n a tr ix , poza gospodarstw a
m i rybackim i na w odach zam kniętych.

Z p t a k ó w :  z rzędu gołębi —  C olum bae: gołąb s i
niak C olum ba cenas, synogarlica turecka Strep topelia  
decaocto,

z żuraw i — G rues: żuraw  zw yczajny czyli popielaty  
G rus grus,

z kuraków  — G alii: pardw a L agopus lagopus, 
z m ew  i siew ek — L aro-L im icolae: w szystk ie ga

tunki z w yjątk iem  następujących: bojow nik batalion  
Philom achus pugnax, słonka Scolopax rusticola , bekas 
C apella gallinago, bekasik  L im n ocryp tes  m inim us, du
belt C apella m edia,

z nurów  — C olym bi: w szystk ie  gatunki, 
z perkozów  — P odicipedes: w szystk ie  gatunki, 
z blaszkodziobów  —  L am elliro stres-A n seres: łabędź 

głuchy C ygnus olor.,
z traczy — M erginae: tracz nurogęś M ergus m ergan- 

ser, tracz długodziób M ergus serra tor, traczyk b iela- 
czek M ergus albellus,

z rudłonogich —  Steganopedes: korm oran czarny 
P halacrocorax carbo,

z brodzących —  G ressores: w arzęcha P la ta lea  leuco- 
rodia, bocian b iały Ciconia ciconia, bocian czarny Ci- 
conia nigra, czapla purpurow a A rdea  purpurea, czapla 
biała E gretta  alba, czapla nadobna E gretta  garzetta , 
ślepow ron N ycticorax  n yctico rax , bąk B otaurus s te l-  
laris, bączek Ixobrych u s m inu tus,

z kurek — R aili: w szystk i gatunki z w yjątkiem  der
kacza C rex  crex  i łysk i Fulica a tra,

z drapieżców  dziennych — A ccip itres: orzeł przedni 
A ąuila  chrysaetos, orlik  krzyk liw y A ąuila  pom arina, 
orlik grubodzioby A ąu ila  clanga, orzełek w łochaty  
A ąuila  pennata , orzeł b ielik, czyli birkut łom ignat Ha- 
liaetus a lb icilla , rybołów  P andion  haliaetus, krótko- 
szpon gadożer C ircaetus gallicus, pszczołoj ad P ernis ap i-  
vorus, m yszołów  zw yczajny B uteo  buteo, m yszołów  
w łochaty B uteo lagopus, kania ruda M ilvus m ilvus, 
kania czarna M ilvus m igrans, sokół w ędrow ny Falco 
peregrinus, kobuz Falco su bbu teo , drzem lik Falco co- 
lum barius, kobczyk Falco vesp er tin u s , pustu łka Falco 
tinnunculus, pustułeczka Falco naum anni, b łotn iak  po
pielaty czyli łąkow y P ygargu s pygargu s, b łotn iak  biały  
C ircus m acrourus, sęp p łow y G yps fu lvu s, sęp  kaszta
now aty A egyp iu s m onachus,

z sów  —  S triges: w szystk ie  gatunki z puchaczem  
B ubo bubo  w łącznie,

z jerzyków  — C ypseles: jerzyk C ypselus apus, 
z kozodoi — C aprim ulgi: le lek  kozodój C aprim ulgus 

europaeus,
z krasek —  C oraciae: kraska czy li sinow ronka C ora- 

cias garrula,
z zim orodków  — H alcyonis: zim orodek zw yczajny  

A lcedo a tth is ,
z żołn — M eropes: żołna szczurek M erops apiaster, 
z dudków  — U pupae: dudek U pupa epops, 
z dzięciołów  — Pici: w szystk ie  gatunki z krętogło- 

w em  lyn x  torąu illa  w łącznie,

z w róblow atych — P asseres: gaw ron C orvus frugi- 
leus, kaw ka Colaeus m onedula, orzechów ka N ucifraga  
caryocatactes, szpak Sturnu s vu lgaris, w ilga O riolus 
oriolus, płochacz halny P runella  collaris  i płochacz po
krzyw nica P runella  m odularis, pokrzew ki S y lv id a e  — 
w szystk ie gatunki, sikory P aridae  —  w szystk ie  gatunki, 
kow alik  bargiel S itta  europaea, pom urnik czyli m entel 
Tic.hodroma m uraria, pełzacze C erth ia  —  obydw a ga
tunki, pluszcz czyli kordusek Cinclus cinclus, strzyżyk  
T rog lodytes trog lodytes, drozd śp iew ak T urdus erice- 
torum , drozd rdzawoboczny czyli droździk T urdu s m u- 
sicus, drozd obroźny Turdus torąuatus, drozd skalny  
czyli nagórnik skalny M onticola saxa tilis , słow ik  rdza
w y L uscinia m egarhynchos, słow ik  szary Luscinia lu- 
scinia, słow ik  podróżniczek Luscinia svecica , rudzik  
Erithacus rubecula, pleszka Phoenicurus phoenicurus 
i kopciuszek Phoenicurus ochruros. P ok ląskw y rodzaj 
Saxicola, kos czarny P lanesticus m erula, m ysikrólik  
czubaty R egulus regulus  i  zniczek Regulus ignicapillus, 
dzierzby Laniidae  — w szystk ie  gatunki. Jem iołucha  
B om bycilla  garrulus, m uchołów ki M uscicapidae  — 
w szystk ie gatunki, jaskółki H irundinae  — w szystk ie  
gatunki, skow ronki A lau didae  — w szystk ie gatunki, 
łuszczaki F ringiU idae— w szystk ie  gatunki, z w yją t
k iem  w róbla dom owego P asser dom esticus  i wróbla  
mazurka Passer m ontanus, p liszki M otacilidae  — 
w szystk ie gatunki.

Ze s s a k ó w :  ryjów ki Soricidae  — w szystk ie  ga
tunki, kret Talpa europaea  — poza zam kniętym i ogro
dam i i szkółkam i, jeż Erinaceus europaeus  — poza za
m kniętym i bażantarniam i, jeż w schodni Erinaceus rou- 
m anicus, nietoperze C hiroptera  — w szystk ie  gatunki, 
niedźw iedź U rsus arctos, kuna dom ow a M ustela foina, 
łasica  łaska M ustela n ira lis , norka czyli nurka M ustela  
lu treola, gronostaj M ustela  erm inea, żbik Felis silves-  
tr is, pilchow ate czyli koszatkow ate M uscardin idae  — 
w szystk ie gatunki, św istak  M arm ota m arm ota , bóbr 
C astor fiber, łoś A lces alces, kozica R upicapra rupica- 
pra, żubr B ilson bonasus.

PO LSK A AKADEM IA N AU K

N A U K A  POLSKA

K w a rta ln ik

Centralny organ Polskiej A kadem ii N auk —  
pośw ięcony jest zagadnieniom  rozw oju nauki 
w  Polsce.

Program  czasopism a obejm uje zagadnienia k ie 
runków  rozwoju nauki w  jej różnych dziedzinach  
i pow iązania m iędzy nim i, zagadnienie teoretycz
ne i m etodologiczne w spólne różnym  gałęziom  
nauki, zagadnienia planow ania i organizacji na
uki w obec potrzeb rozw oju gospodarki i kultury  
narodow ej, zagadnienia życia naukow ego w  ca
łym  kraju.

Prowadzi dział w spółpracy z zagranicą i prze- i 
gląd książek oraz czasopism . ;

K w artalnik zaw iera streszczenia lub w ybrane  
prace w  języku rosyjskim  i trzech językach

zachodnio-europejskich.
C ena ze szy tu  zł 20.— 

R ocznie  zł 80.—
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R E  C E N  Z J E

SP IS  ZAGRANICZNYCH BIOLOGICZNYCH CZA
SOPISM  I W YDAW NICTW  CIĄGŁYCH Z N A JD U JĄ 
CYCH SIĘ W BIBLIOTEKACH POLSKICH. Stro
n ic X X IV  +  704. W ydawca: P aństw ow y Instytu t B io
logii D ośw iadczalnej im . M. N enckiego. W arszawa — 
Łódź 1951.

W szyscy, którym  zależy na rozw oju nauki polsk iej, 
pow itali z zadow oleniem  w ydany staraniem  Instytutu  
B iologicznego im . M. N enckiego w  Łodzi: S pis czaso
p ism  itd. R edakcja W szech św ia ta  sądzi, że n ie  prze
kroczy sw ej kom petencji, jeżeli w  im ien iu  polskich  
biologów  złoży w yrazy podziękow ania i uznania In sty 
tu tow i im. M. N enckiego za podjętą in icjatyw ę, 
a w  szczególności p. A m alii i A leksandrow i Szw ej ce
rom, za n iezw yk ły  trud zw iązany z zestaw ien iem  
i opracow aniem  Spisu. B iologia została w  n im  ujęta  
szeroko, bo obejm uje b iochem ię i częściow o m edycynę.

Przegląd  tego grubego tom u jest in teresu jący  i n a 
suw a pew ne refleksje. Po p ierw sze u jaw nia  on, jak  
w iele  jest czasopism  biologicznych, których żadna  
z w ym ien ionych  na w stęp ie in stytucji (b ib liotek  pu
blicznych, un iw ersyteck ich , zakładów  szkół w yższych  
itd.) n ie  prenum eruje obecnie lub n ie  prenum erow ała  
w  przeszłości. Odnosi się to przede w szystk im  do p e
riodyków  bardziej specjalnych, o m niejszym  znaczeniu  
lub pozaeuropejskich. W rzeczyw istości sytuacja  jest 
m oże n ieco lepsza, poniew aż lista  instytucji, których  
czasopism a w ciągn ięto  do spisu n ie  obejm uje w szyst
kich bibliotek. R ecenzent m ógłby w ym ien ić  k ilk a  za
k ładów  (nom ina sunt odiosa) o  zasobnych w  czaso
pism a bibliotekach, które n ie  zostały  objęte Spisem . 
O kazuje się, jak to w yn ika  ze strony X X  w stępu  do 
Spisu, że  ponad 100 instytu cji n ie odpow iedziało na ro
zesłaną ankietę. Jako curiosum  trzeba podnieść brak 
P roceedings of th e  R oya l S ocie ty  w  b ib lio tece byłej 
Polskiej A kadem ii U m iejętności.

Przegląd  Spisu jest pouczający jeszcze pod innym  
w zględem : stanow i on sui generis kronikę, w  której 
losy nauki polskiej zap isyw ały  się w  szczególny spo
sób. P eriodyki sprzed p ierw szej w ojny św iatow ej skon
centrow ane są przew ażnie w  K rakow ie, W arszaw ie (bi
blioteka un iw ersytecka) i w e W rocław iu. P ierw sza  
w ojna św iatow a pozostaw iła  w yraźne ślady w  postaci 
luk w  kom pletach  w ie lu  periodyków . Szczupłym  dota
cjom  na cele b ib lioteczne okresu m iędzyw ojennego na
leży przypisać brak w ie lu  czasopism  bardziej sp ecja l
nych, choć z drugiej strony w sku tek  założenia  now ych  
uniw ersytetów , A kadem ii G órniczej i innych  w yższych  
szkół, liczba ogólna prenum erow anych czasopism  znacz
nie w zrosła.

D la nauki polskiej z okresu m iędzyw ojennego ry 
sem  charakterystycznym  był brak polsk ich  m onografi- 
stów. N ie chodzi tu o opracow ania specjalnych  zaga
dnień, napisanych w  języku polskim , k tórych  w ydanie  
drukiem  natrafia ło  na trudności w yd aw n iczo-fin an -  
sow e, ale o m onografie zredagow ane w  językach  ob
cych. Takich m onografii ukazała się w  okresie m iędzy
w ojen nym  w ielk a  liczba, poniew aż każda n iem al w ięk 
sza firm a w ydaw nicza specjalizow ała  s ię  w  tego ro
dzaju w ydaw n ictw ach , jednak w  nich praw ie zupełn ie

brak nazw isk  polsk ich  jako autorów. W dużej m ierze 
sk łonny jest recenzent to zjaw isko przypisać n iew y
starczającem u zasobow i prenum erow anych periody
ków  i zw iązanym  z tym  trudnościom  dotarcia do ory
g inalnych  źródeł.

Druga w ojna św iatow a, choć n iem al zupełnie w strzy
m ała dop ływ  obcych periodyków  do naszych bibliotek  
i instytucji, ty lko  w  słabym  stopniu zaznaczyła swój 
w p ływ  w  Spisie. D zięki bow iem  daleko posuniętym  
ułatw ien iom  finansow ym  i proceduralnym  ze strony  
w ładz w  latach 1945—49, m ogły b iblioteki, zakłady szkół 
w yższych  i inne p laców ki naukow e nie tylko podjąć 
prenum eratę czasopism  bieżących, ale rów nież uzu
pełn ić lu k i w ojenne. M im o to pew n e braki w ciąż is t
n ieją, do ich usunięcia  należałoby system atycznie dą
żyć. Z najom ość bow iem  literatury odnoszącej się  do 
danego zagadnienia jest w arunkiem  owocnej pracy na
ukow ej. Spis, u łatw iając polskim  biologom  dotarcie 
do oryginalnych prac, tym  sam ym  uspraw ni ich pracę 
i podniesie poziom  publikacji. Qui sc it u b i s it scien tia , 
h aben ti e s t p rox im u s  (kto w ie gdzie jest w iedza, b lisk i 
je s t jej posiadania) —  ten aforyzm  bardzo trafnie  
um ieścili jako m otto w stępu  zasłużeni autorow ie Spisu  
A. i A. Szw ejcerow ie.

F. G.

A CTA SOCIETATIS BOTANICORUM  POLONIAE. 
Tom X X I, W arszawa, 1951/52, stron 809 +  4.

C zw arty zeszyt organu P olsk iego T ow arzystw a B o
tan icznego zam yka 21 tom  tego periodyku. Tom ten  za
w iera przew ażną część prac botanicznych polskich, 
w ykonanych  w  latach 1950 i 51 i sw oją objętością (po
nad 800 stron) korzystn ie św iadczy o in tensyw ności 
badań fito log icznych  w  Polsce. N a dobro redaktorów  
dr K. B a s s a l i k a  i dr W.  G a j e w s k i e g o  należy  
zapisać punktualność w  ukazyw aniu  się zeszytów . P od
kreślić  też  trzeba staranność w ykonania rysunków  i ta 
blic, brak b łędów  drukarskich, przejrzystość układu  
i czytelność tekstu. Jedynie pew ne zastrzeżenia budzi 
jakość papieru.

Z natury rzeczy treść pism a o charakterze ogólno- 
botanicznym  jest bardzo różna. Trzeci i czw arty ze
szyt pośw ięcon e są pam ięci prof. dr J. W o ł o s z y ń -  
s k i e j  (1882— 1951), św iatow ej sław y algologa, i ta 
okoliczność tłum aczy nam  pokaźną liczbę prac nad  
glonam i nadesłanych  przez polsk ich  algologów . Prace  
te  poprzedza w spom nien ie pośm iertne o dr J. W o ł o -  
s z y ń s k i e j ,  pióra prof. dra B. H r y n i e w i e c 
k i e g o ,  uzupełn ione bib liografią prac zm arłej (48 pozy
cji) i zestaw ien iem  now ych  rodzajów , gatunków  i form  
w yróżnionych  przeą nią. Spis ten  obejm uje n ie tylko  
form y w spółczesne, ale rów nież i kopalne. N astępnie 
m am y pośm iertną porów naw czą pracę dr W ołoszyń- 
sk iej nad bruzdnicam i Tatr i K arpat W schodnich. N ie
m ała w artość tej pracy tkw i w  15 tablicach w yk on a
nych  z n iezw yk łą  precyzją przez zm arłą autorkę, 
a przedstaw iających  opisane przez nią gatunki i for
m y bruzdnic. Wśród pozostałych prac algologicznych  
należy w ym ien ić  in teresujące rozpraw y J. C z o s n o w -  
s k  i e  g o (Przyczynek do hydrobiologii kałuż) i K.
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S t a r m a c h a  o rozm nażaniu się słodkowodnego za
gadkow ego krasnorosta H ildenbrandia  rivu laris, oraz 
dw ie obszerniejsze prace I. D ą m b s k i e j  nad ram ie
nicam i okolic Poznania i H. W y s o c k i e j  nad g lo
nami W isły na odcinku W arszawy. Pozostałe prace są 
albo studiam i nad florą glonow ą pew nych zbiorników  
w odnych (M. B r u t k o w s k a :  Studia nad glonam i
źródeł okolic T om aszow a M azow ieckiego, J. K a d ł u -  
b o w s k a :  D esm idiaceae  (torfow iska na M arysinie III 
koło Łodzi), albo doniesieniam i o now ych gatunkach  
lub stanow iskach (J. C z o s n o w s k i  N ow y gatunek  
neustonow y — C arteria  neustoph ila , W. K u r t z  — 
A n th oph ysa  vege tan s  w  W iśle, I. R e j m  e n t G r o 
c h o w s k a :  N ow e stanow isko P rasiola flu v ia tilis ,
J. S i e m i ń s k a :  A sterion ella  form osa, var. acario- 
des. Do prac algologicznych zaliczyć w ypada jeszcze 
rozprawę W. H. Parysk iego o barw nym  śniegu w  Ta
trach, w  której autor na podstaw ie żm udnych poszu
kiw ań w  literaturze polsk iej, w ęgierskiej i n iem ieckiej 
zestaw ił obserw acje i w zm ianki (w  liczbie 25) o poja
w ię barw nego śn iegu w  Tatrach. Rozprawę tę uzupeł
niają dw ie notatki J. S iem ieńskiej o czerw onym  za
kw icie  w  Tatrach (C h lam ydom onas n iva lis) i czerw o
nym  śniegu spod Szpiglasow ej Przełęczy.

W yrazem zainteresow ania się m ykorizą są prace 
T. D o m i n i k a  nad m ykotrofizm em  roślinności w ydm  
nadm orskich i śródlądow ych; W. T r u s z k o w s k i e j  
nad m ykotrofizm em  nizinnego zespołu łąkow ego pod 
W rocław iem  i R. P a c h l e w s k i e g o  nad rozwojem  
m ykorizy u degenerujących drzew  ow ocow ych. P ierw 
sza z tych  prac jest pracą zespołow ą w ykonaną pod 
kierunkiem  T. D o m i n i k a  przez 6 jego w spółpraco
w ników  i stanow i część system atycznych badań nad  
m ykorizą zakrojonych na w ięk szą  skalę. D o prac m y-  
kologicznych zaliczyć trzeba notatkę J. W. S z u l c z e w -  
s k i e g o nad now ym  gatunkiem  grzyba z rodzaju Pro- 
tom yces  w ytw arzającym  fitocecyd ia  na G alinsoga p ar-  
v ijlo ra  i nazw anym  przez autora P ro tom yces W odzicz- 
koi dla uczczenia pam ięci n iedaw no zm arłego botanika  
polskiego Ad. W o d i c z k i .  W interesującej rozprawie 
streszczają K. M a ń k a  i T e r e s a  S t r u b e  w yniki 
sw ych badań nad hodow lą grzyba P oria  obliqua  nor
m alnie pasożytującego na brzozach. W krótkiej notatce 
donosi A. S k i r g i e ł ł o  o now ym  stanow isku P iso-  
lithus arenarius.

Obszerna (143 stron) rozpraw a J. M a c k i  nad ze
społam i roślinnym i W schodnich K arkonoszy jest p ierw 
szą z prac tego autora podjętych  w  celu opracow ania  
Sudetów  pod w zględem  fitosocjologicznym . Autor do
wodzi, że zespoły zbadanego przez niego terenu w yk a
zują znaczne podobieństw o z zespołam i tatrzańskim i 
i karpackim i. N atom iast rozpraw a J. K o r n a s i a  nad  
zespołam i ruderalnym i Jury K rakow skiej jest dalszym  
ciągiem  pracy poprzednio ogłoszonej i odnoszącej się do 
zespołów  pól upraw nych.

L eśników  zainteresują d w ie prace nad szablastością  
m odrzew ia europejskiego, w zględnie polskiego (K. 
S t e c k i e g o ,  A.  R a d y  oraz zm arłego w  r. 1951 dra 
J ó z e f a  G o e t z a ;  nekrolog o nim  pióra prof. dr 
K. Steckiego znajduje się w  4-tym  zeszycie in  fine), 
i praca W. B u g a ł  y  nad now ym i odm ianam i i m ie
szańcam i P opu lu s alba. P racą o charakterze biom e- 
tryczno-dendrologicznym  jes t rozprawa J. S z a f e r o 

w e j  o sposobie przedstaw iania pokroju brzóz z roz
m aitych szerokości geograficznych. G enetyczny kierunek  
badań reprezentują praca W. G a j e w s k i e g o  nad 
m ieszańcam i dwu podrodzajów z rodzaju G eum  i praca 
M. J. O l s z e w s k i e j  nad m iksoploidalnością u Nar- 
cissus poeticus. Do prac o znaczeniu praktycznym  na
leży praca K. B r o w i c z a  i W.  B u g a ł y  nad no
w ym i odm ianam i M alus purpurea  otrzym anym i w  Kór
niku i praca L. K a r p o w i c z o w e j :  Z dośw iadczeń  
nad B oehm eria n ivea  w  Ogrodzie B otanicznym  Uniw. 
Warsz., w  której autorka streściła w ynik i sw ych prób 
aklim atyzacyjnych tego cennego dostaw cy surowca  
w łókienniczego. Prace ściśle florystyczne ograniczają  
sie do krótkich rozpraw M. K o c z w a r y  nad T h y-  
m us carnesulus, L. F u r d y n y  nad w ystępow aniem  
janow ca strzałkow atego (G enista sag itta lis) w  Polsce  
(autor przypuszcza, że jest to relik t z okresu ciep lej
szego) i notatki K. M oldenhaw era nad znaleziskiem  
T rapa m uzzanensis  w  średniow iecznym  w ykopalisku  
w  Gdańsku.

Paleobotanika jest reprezentow ana przez rozprawę 
Wł. S z a f e r a  nad przedstaw icielem  kopalnym  ro
dziny P odostem onaceae  znalezionym  w  trzeciorzędzie 
Karpat Zachodnich. W spółczesne Podostem onaceae  
obejm ują w yłącznie rośliny tropikalne o bardzo 
szczególnej budow ie będącej w ynik iem  przystosowania  
się do życia w  w odospadach lub szybko bieżącej w o
dzie. Znalezienie form  kopalnych z trzeciorzędu o bu
dow ie bardziej prym ityw nej niż w spółczesne pozwala  
autorow i w yciągnąć w nioski dotyczące system atyki i  f i
logenii tej rodziny.

W reszcie dość pokaźna liczba (7) prac cytofizjolo- 
gicznych św iadczy o ożyw ieniu  się tego rodzaju badań 
w naszych pracow niach. A. Z u r z y c k a  w  rozpraw ie  
nad w pływ em  długości fa li św iatła  na ruchy chloro
plastów  u Lem na trisu lca  w ykazała, że św iatło  czer
w one i n iebieskie działają podobnie lub zgoła odm ien
nie na ruchy chloroplastów  w  zależności od ich pozy
cji w  kom órce. W ynik ten jest na terenie fizjologicz
nym  odpow iednikiem  najnow szyh w yników  badań nad 
m ikrostrukturą chloroplastu. Ta sam a autorka razem  
z J. Z u r z y c k i m  zbadała dokładniej w p ływ  jonów  
niektórych m etali (lit, potas, m agnez, wapń) i sacha
rozy na szybkość ruchów  fototaktycznych chloropla
stów. W pływ  tem peratury i nagłych  jej skoków  na 
szybkość rotacji plazm y u Elodea densa  był przedm io
tem  badań J. Z u r z y c k i e g o .  W granicach 5—40° 
między logarytm em  szybkości a logarytm em  tem pera
tury zależność była ściśle liniow a. Ponadto w ykazał 
autor, że pomiar szybkości rotacji plazm y na podsta
w ie szybkości ruchu chloroplastów  nie daje w iarygo
dnych w yników . Przedm iotem  teoretycznej rozprawy  
A. B a j e r a  i A.  Z. H r y n k i e w i c z a  nad m echa
nizm em  ruchu chrom ozom ów  w  anafazie jest zagad
nienie jak w yzyskać dane odnoszące się do pom iarów  
szybkości ruchu chrom ozom ów  dla sprecyzow ania n a
tury sił czynnych podczas m itozy. Sam  ruch chrom o
zom ów  i w rzeciono kariokinetyczne stanow ią przedm iot 
osobnej rozprawy A. B a j e r a .  Jak w ynika z pracy 
J. M o 1 e -B  a j e r nad w pływ em  pory roku na różnico- 
cow anie się kallusa u H edera h elix  in  vitro, zdolność 
do różnicow ania spada gw ałtow nie do zera w  m iesią
cach grudniu i styczniu, na to aby znow u rów nie gw ał
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tow nie w zrastać w  lu tym  i następnych  m iesiącach. 
Ta sam a autorka w  pracy nad w p ływ em  uw odnienia  
i odw odnienia plazm y (u T radescan tia  virg in ica) na 
przebieg m itozy badała dokładniej w p ły w  dw u ka
tionów  (potasu i w apnia) na ten  proces. P ionierska  
praca A. S ł a b ę c k i e j - S z w e y k o w s k i e j  nad 
w arunkam i tw orzenia się antocjanu w  tkance V itis  v i-  
nifera  hodow anej in  vitro otw orzyła m ożliw ości ba
dania syntezy i roli barw ników  antocjanow ych w  w a
runkach znacznie w ygodniejszych  niż przy hodow li ca
łych roślin. W szczególności prześledziła autorka w p ływ  
szeregu czynników  jak św iatło , tem peratura, w ilgo t
ność, stężen ie azotu i cukru na tw orzenie się antocjanu  
w tkance w inorośli. Praca B. R o d k i e w i c z a  nad  
zrastaniem  się tkanek  korzenia m archw i hodow anych  
in vitro je s t trzecią pracą w  om aw ianym  tom ie, w  któ
rej zastosow ano trudną technikę hodow li in  vitro. 
W reszcie rozpraw a K. S w i e ż y ń s k i e g o  nad w p ły 
w em  m łodych liśc i na w zrost pędów  bocznych u z ie 
m niaka jest jedyną pracą śc iśle  fizjo log iczno-rozw o-  
jow ą w ydrukow aną w  om aw ianym  tom ie. A utor w y 
kazuje, że  pom iędzy liściem  a jego pędem  pachw ino
w ym  istn ieje  złożonej natury korelacja, objaw iająca  
się zarów no dodatnim  jak i ham ującym  w p ływ em  li
ścia na rozwój pędu.

F. G órsk i (Kraków)

ACTA POLONIAE PHARM ACEUTICA. Z eszyt 
czw arty tom u IX  (rok 1952) rozpoczyna w spom nien ie  
pośm iertne o profesorze dr B olesław ie  O lszew skim , 
dziekanie w ydziału  farm aceutycznego A kadem ii M e
dycznej w  W arszaw ie, napisane przez W. R usieckiego.

W dalszym  ciągu w  zeszycie znajdują s ię  następujące  
prace:

S tan isław  Buchner: G lu k o zyd y  nasercow e. A utor  
w  sw oim  przeglądow ym  artykule om aw ia budow ę che
m iczną nasercow ych  glukozydów , a także ich  dzia ła
nie farm akologiczne i m etodykę badania tych  połączeń. 
C iekaw e są h istoryczne w zm ianki autora o g lu kozy-  
dach nasercow ych, w ystępujących  w  św iec ie  zw ierzę
cym. D okładne zestaw ien ie  gatunków  roślin nych  za
w ierających  różnego rodzaju glukozydy nasercow e jest  
bardzo celow ym  uzupełn ien iem  pracy.

Ściśle  chem iczno-farm aceutyczny charakter nosi 
praca J. P epke i J. Suszko pt. B adania  nad  p rze m ia 
nam i ch lo rków  a lka lo idów  gru py chin iny.

Stan isław  B in ieck i i  Józef Jeske: O n o w y m  środku  
p rzec iw b ó lo w ym . W śród środków  analgetycznych  roz
różnia się  grupę zw iązków  działających poprzez cen
tralny układ n erw ow y i grupę zw iązków  zn ieczulają
cych m iejscow o. D o pierw szej grupy m ożna za liczyć  
alkaloidy m akow ca, jak  m orfinę, kodeinę i otrzym ane  
ostatnio syntetyczn ie  m etap irydynę i m etadon. W pro
w adzając zm iany w  budow ie strukturalnej m orfiny  
można spow odow ać zw iększen ie  lub zm niejszen ie dzia
łania farm akologicznego otrzym anych zw iązków . N ie
które pochodne m orfiny, jak kodeina, d ionina, eukodal 
znalazły szerokie zastosow anie w  lecznictw ie. W ostat
nich czasach w prow adzono do leczn ictw a syn tetyczny  
zw iązek ,,C liradon“ (l-m ety lo -4 -m -o k sy fen y lo -p ip ery -  
dyno-4-ety ło -k eton ), zw iązek  o działaniu analgetycz-  
nym, podobnym  do m orfiny. W iększość zw iązk ów  m iej
scow o zn ieczulających  to pochodne k w asu  p -am in o-  
benzoesow ego. A utorzy opracow ali syn tezę zw iązku  
o w łaściw ościach  zn ieczulających , dw uchlorow odorku  
1,4-dw uguanylo-piperazyny, który w ykazu je działanie  
słabsze od m orfiny i dolantyny, ale działan ie jego u trzy
m uje się  .znacznie dłużej. Z w iązek  ten zosta ł zbadany  
rów nież pod w zględem  farm akologicznym .

W itold M izgalski: O znaczan ie za w a rto śc i lek ó w  za 
w iera ją cych  a zo t tró jw a r to śc io w y . A utor opierając się

na stw ierdzeniu  przez K olthoffa  i Boscha, że pirydyna  
z kw asam i nieorganicznym i tw orzy połączenie łatw o  
dysocjujące w  roztw orach w odnych, oznaczył acydy- 
m etryczn ie zw iązki, zaw ierające azot trójw artościow y  
jak pirydyna, amid kw asu  n ikotynow ego (w itam ina  
PP), dw um etyloam id kw asu  n ikotynow ego (kardiamid), 
ch inolinę, ester ety low y  kw asu p-am inobenzoesow ego  
(anestezynę) i pentam etylenotetrazol (cardiazol, m eta- 
zol), w obec w skaźnika tropeoliny OO. Zmiana barw y  
następuje przy pH od 1,3—2,6.

H enryk N erlo: S tab ilizac ja  ro z tw o ró w  w ita m in y  C. 
K w as askorbinow y należy do substancji ła tw o utlen ia
jących się. D okładny m echanizm  rozkładu roztworu  
kw asu  askorbinow ego n ie  jest znany. R ozkładow i to
w arzyszy zw yk le  żółkn ięcie roztworu, pow staw anie  
strątów  oraz produktów  gazow ych. Rozkład kw asu m o
żna częściow o zaham ow ać: 1 ) przez przeprow adzenie 
w itam iny C w  sól sodow ą, 2) przez rozpuszczenie jej 
w  w odzie destylow anej, gotow anej przez 5 m inut i na
tychm iast chłodzonej a w ięc n ie zaw ierającej tlenu,
3) przez dodanie stabilizatora tj. substancji o w łaśc i
w ościach  przew ażnie redukujących jak kw aśny siar
czyn sodu. A utor stw ierdził, że roztw ory soli sodowej 
kw asu  1-askorbinow ego o pH 5, 5—6 z dodatkiem  kw a
śnego siarczynu sodow ego, am pułkow ane w  obecności 
C 0 2 po roku przechow yw ania n ie tracą w ięcej niż 4°/o 
zaw artości w itam iny  C. B adacze radzieccy stw ierdzili, 
że bardziej stężone roztw ory kw asu  askorbinow ego są 
trw alsze od roztw orów  rozcieńczonych np. 5°/o roz
tw ory kw asu  są m niej trw ałe niż 10°/o i  w ym agają  
w iększej ilości stabilizatora.

Józef W ierzchow ski i  W ładysłaW  K asiński: W itam ina  
C w  n iek tó rych  odm ianach ziem n iaków  upraw ian ych  
na w y b rze żu ,  cz. II. A utorzy oznaczali zaw artość w ita 
m iny  C w  odm ianach ziem niaków  upraw ianych na 
w ybrzeżu przez PGR m etodą podaną w  części I i  za
uw ażyli, że  m agazynow ane ziem niaki tracą z czasem  
znaczne ilości w itam iny C. Strata zależy m iędzy innym i 
i od odm iany ziem niaków .

A leksandra Sm oczkiew iczow a: C hrom atograficzne
ro zd zie la n ie  w ita m in  z  gru py B. Szereg w itam in  
z grupy B  (tiam ina, laktoflaw ina, am id kw asu  n ikoty
now ego, i kw as p -am inobenzoesow y) m ożna w ykazać  
przy użyciu  m etody chrom atograficznej. P osługując się  
chrom atografią b ibułow ą autorka podaje m etody w y 
kazania w  drożdżach i w  ich w yciągach, a także  
i w  krw i tianiny.

Z eszyt zam yka praca Stan isław a R olskiego, Jana V e- 
nuleta, Z ofii Ł ow ickiej i  K rystyny Jakim ow skiej: T au 
ryn a  i je j  poch odne  (D oniesienie tym czasow e). U zyskano  
taurynę z żółci w ołow ej i w ykazano brak toksyczności 
tego zw iązku  dla zw ierząt laboratoryjnych. N ie w pływ a  
ona ani na  ciśn ien ie krw i ani na oddychanie królików  
a także na b ieg p rocesów  alergicznych u św inek  m or
skich. Z auw ażono natom iast zw iększen ie u szczurów  
pod w p ływ em  tauryny tolerancji na cyjanek potasu. 
Poniew aż tauryna dzięki sw ym  ugrupow aniom  hydro- 
filn ym  m oże zw iększać rozpuszczalność i zm niejszać  
toksyczność innych sprzężonych z n ią  połączeń, w ła 
ściw ości detoksykacyjne m ogą być w ykorzystane przez 
połączen ie tauryny z innym i aktyw nym i farm akolo
giczn ie podstaw nikam i, w  pierw szym  rzędzie hetero- 
cyk low ym i. Praca na ten  tem at jest w  toku.

H. P azdro  (Kraków)

K a z i m i e r z  S m u l i k o w s k i :  GEOCHEMIA.
W arszaw a 1952. W ydaw nictw o P ań stw ow ego Instytutu  
G eologicznego. Prace Specjalne, tom  I.

G eochem ia je s t now ą gałęzią w iedzy, m ało na ogół 
znaną polsk im  przyrodnikom , chociaż już w  w ielu  kra
jach, a zw łaszcza w  ZSRR, zaczyna św ięcić  trium fy  
w  coraz rozleglej szych dziedzinach rnyśli badaw czej.

D o ub ieg łego  roku n ie  było w  P olsce osobnych ka
tedr ani pracow ni geochem icznych. O statnio utw orzo
no 2 zak łady geochem ii, a m ianow icie na w ydziałach  
geologicznych  U n iw ersytetu  W arszaw skiego i A kade
m ii G órniczo-H utniczej w  K rakow ie.
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W przedm ow ie określa autor geochem ię jako „histo
rię naturalną p ierw iastków  chemicznych". Do najw aż
n iejszych  zadań geochem ii należy; określenie ilościo
w ych  stosunków , w edług których poszczególne p ier
w iastk i składają się na budow ę globu ziem skiego jako  
całości oraz jego części, ustalenie praw ideł przyrodzo
nych, rządzących rozm ieszczeniem  pierw iastków  che
m icznych na ziem i, a w reszcie poznanie losu  poszcze
gólnych p ierw iastków  w ew nątrz skorupy ziem skiej i na 
jej pow ierzchni w śród procesów  geologicznych.

W szyscy w spółcześni tw órcy geochem ii w yrośli z m i
neralogii i petrografii i z tym i naukam i zw iązana jest 
geochem ia najściślej.

A utor podkreśla znaczenie geochem ii dla różnych  
gałęzi w iedzy. G e o l o g i i  dostarcza geochem ia w ielu  
nieocenionych inform acji o fizyczno-chem icznej stro
n ie przeróżnych procesów  w  skorupie ziem skiej, k tó
rych skutki i zasięg działania m usi geolog badać i re
jestrow ać w  sw ych zdjęciach kartograficznych (np. w ie 
trzenie, sedym entacja, m etasom atoza itp.). D la różnych  
praktycznych i stosow anych jej dziedzin, zw łaszcza  
dla poszukiw ań i oceny złóż kruszców  i użytecznych  
m inerałów , staje się geochem ia n iezastąpioną pomocą  
w  ocenie m ożliw ości i praw dopodobieństw a napotka
nia tych  lub innych cennych kopalin w  rozm aitych  
ośrodkach i zespołach m ineralnych, oraz w  śledzeniu  
m iejsc ich  m ożliw ie najw iększej koncentracji i w zbo
gacenia.

Dla c h e m i i  stanow i geochem ia nader pouczające 
rozszerzenie zasięgu badaw czego na olbrzym ie labo
ratorium  przyrody, tam  bow iem  poszukuje chem ik po
tw ierdzenia sw ych w yn ik ów  osiągniętych w  m iniaturo
w ej skali sw ej pracow ni, tam  rów nież stara się dostrzec 
reakcje i procesy, których sam przeprow adzić nie po
trafi, gdyż potrzeba dla nich zbyt dużej skali zjaw isk, 
pod w zględem  przestrzeni, ilości m aterii i czasu trw a
nia. G eochem ia uczy chem ika gdzie, w  jakich natural
nych substancjach m oże się on spodziew ać tego czy in 
nego p ierw iastka, w  jakim  stanie i w  jakich skojarze
niach z innym i p ierw iastkam i m oże on oczekiw ać jego  
obecności.

T e c h n o l o g o w i  zaś geochem ia służy inform a
cjam i o zasobach pew nych  cennych p ierw iastków  w  m i
neralnych surow cach, o źródłach zaopatrzenia się w  nie  
na określonym  obszarze, o dom ieszkach chem icznych, 
bądź szkodliw ych, bądź też użytecznych, których po
w in ien  się spodziew ać w  tych  surow cach, a które dla 
stosow anego przez niego procesu przeróbki mogą m ieć  
zasadnicze znaczenie.

Dla f i z y k i ,  szczególnie chem icznej i jądrow ej, 
geochem ia jest rów nież cenną pom ocą. D otyczy to szcze
gólnie zagadnienia częstości p ierw iastków  chem icznych  
i ich izotopów  w  przyrodzie, zależnej od praw dopodo
bieństw a tw orzenia się ich  jąder atom ow ych oraz od 
ich trw ałości. N a tych  przesłankach oprzeć się mogą  
koncepcje na tem at sposobu syntezy złożonych jąder 
atom ow ych ze sk ładników  elem entarnych: protonów, 
neutronów , deutronów  i in. cząstek. D ziedzina prom ie
niotw órczości w ym aga od geochem ii inform acji o roz
m ieszczeniu w  przyrodzie i  o m iejscach koncentracji 
naturalnych p ierw iastków  radioaktyw nych.

Także i dla n a u k  b i o l o g i c z n y c h ,  a zw ła
szcza dla fizjologii, przynosi geochem ia bardzo w ie le  
cennego m ateriału, poniew aż byt m aterii ożyw ionej 
i całokształt rozgryw ających się  w  niej procesów  ży 
ciow ych jest śc iśle  uzależniony od otaczającego św iata  
nieorganicznego i rozw ija się zaw sze, czy to bezpośred
nio czy też pośrednio na m ineralnym  podłożu skorupy 
ziem skiej. Poprzez m aterię ożyw ioną krążą ustaw icznie  
przeróżne p ierw iastk i chem iczne, czerpane przez nią 
z ogólnego geochem icznego zbiornika tzw . przyrody  
m artwej. Z ależność procesów  życiow ych  w szelk ich  or
ganizm ów  od geochem ii otoczenia jest coraz lepiej ro
zum iana przez biologów . W ykształcił się  n aw et osob
ny dział geochem ii, zajm ujący się obiegiem  p ierw iast
ków  chem icznych w  m aterii żyw ej, zw any b i o g  e o- 
c h e mi ą .

W żadnym  kraju geochem ia n ie  osiągnęła tak w ie l
kiego znaczenia jak  w  Z w iązku R adzieckim , gdzie naj-

F O T O G R A F IK A  PR Z Y R O D N IC Z A

Las bukow y — Fagus s ilva tica  L.
W D olinie Strążyskiej, Sam kow a Czuba

F o t. Z . Z w olińska

w cześniej utrw aliło  się w  szerokich kołach naukow ych  
pełne zrozum ienie podstaw ow ej doniosłości tej gałęzi 
w iedzy w  planow aniu poszukiw ań złóż rozm aitych  
pierw iastków  i kopalin użytecznych.

Począw szy od p ierw szych etapów  planow ej gospo
darki socjalistycznej w  ZSRR —  pisze autor — geo
chem ia została otoczona troskliw ą opieką w ładz ra
dzieckich. N ie ulega w ątpliw ości, że geochem ii w ła 
śn ie przypada znaczna część zasługi w  w ykryciu  tak  
w ielu  now ych bogactw  m ineralnych w  ZSRR.

Przykład ten pow inniśm y m ieć na uw adze szczegól
nie w  okresie realizacji naszego Planu 6-letniego. 
P aństw ow ą koniecznością staje się u nas rozpow szech
nienie znajom ości geochem ii, zw erbow anie dla niej 
pierw szych kadr pracow ników  i w  ten  sposób położenie  
podw alin jej przyszłego rozw oju, tak w ażnego dla na
szej gospodarki surow cow ej.

G eochem ia  składa się z dw óch części. Część pierw 
sza Ogólne zagadnienia geochem ii (str. 3— 194) obejm uje  
podstaw ow e zagadnienia, stanow iące syntetyczne na
św ietlen ie  zadań geochem ii i teoretyczne do nich przy
gotow anie.

Część druga: G eochem ia poszczególnych  p ie rw ia s t
ków  (str. 197—362) przedstaw ia głów ną i istotną treść 
geochem ii tj. geochem iczną charakterystykę poszcze
gólnych p ierw iastków  chem icznych wraz z krótkim  ze
staw ieniem  ich najw ażniejszych zastosow ań praktycz
nych.
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R ozdział p ierw szy o składzie chem icznym  ziem i zo
stał rozbity na dw a m niejsze, a m ianow icie: 1 ) „skład  
chem iczny zew nętrznych  stref ziem skich", obejm ujący  
atm osferę, hydrosferę, lito sferę  i b iosferę oraz ob licze
n ie  przeciętnego składu chem icznego d la  całości ze 
w nętrznych stref ziem i, i 2) „skład chem iczny stref 
w głębnych  oraz całości ziemi".

R ozdział drugi zaw iera podstaw ow e w iadom ości 
z krystalochem ii. Na blisko stu  stronach om ów ił autor 
n ajw ażniejsze zagadnienia krystalochem iczne. W ycho
dząc z układu periodycznego p ierw iastk ów  zajął się  
autor budow ą w ew nętrzną ciał krystalicznych^ w  po
szczególnych ustępach zostały om ów ione k lasyfikacja  
jonów , koordynacja sieciow a, k lasyfikacja  sieci prze
strzennych, w ym iary jonów  i atom ów  w  sieciach  kry
stalicznych, polaryzacja jonow a, rola w odoru w  s ie 
ciach krystalicznych, pokrew ieństw o krystalochem iczne  
p ierw iastków , k lasyfikacja  kryształów  jonow ych , k ry - 
stalochem iczna k lasyfikacja  krzem ianów , energia sieci 
krystalicznej oraz potencjały  jon ow e i oksyd acyjn o-re- 
dukcyjne.

N iezm iernie cenne uzupełn ienie tego rodzaju stano
w ią  liczne, poglądow e i dobrze w ybrane, często orygi
nalne rysunki struktur m inerałów .

W rozdziale trzecim , obejm ującym  geochem iczną  
klasyfik ację p ierw iastków , podane są podziały p ier
w iastk ów  w edług W a s h i n g t o n a ,  G o l d s c h m i d -  
t a  i W e r n a d s k i e g o  oraz podział praktyczny  
(technologiczny), w edług ich użyteczności i zastosow ań  
przem ysłow ych.

Środow iska geochem iczne i procesy k ierujące roz
m ieszczeniem  w  ich  obrębie zostały przedstaw ione  
w  ustępach: m agm a i jej produkty, resztk i pom agm o- 
w e i ich w ydzieliny, w ietrzen ie, rola geochem iczna, 
biosfery, transport i sedym entacja, diageneza, m eta

m orfoza, anateksis i palingeneza. O statni rozdział czę
ści ogólnej om aw ia zagadnienie częstości pierw iastków .

W drugiej części rozpatruje autor h istorię geoche
m iczną każdego pierw iastka z osobna w  skorupie ziem 
skiej tj. jego rozpow szechnienie w  różnych strefach  
i w  środow iskach, w ędrów kę w  toku procesów  geolo
gicznych z jednego środow iska do drugiego oraz sk łon
ności do koncentrow ania się w  pew nych w arunkach  
i ośrodkach, a rozpraszania się  i rozcieńczania w  innych. 
K olejne opisy p ierw iastków  rozpoczyna wodór, na
stępne u jm ow ane są w  p ionow e kolum ny tablicy uk ła
du periodycznego, z których każda na początku scha
rakteryzow ana jest z punktu w idzenia geochem icznego. 
O ddzielnie potraktow ano p ierw iastk i prom ieniotw ór
cze ze w zględu  na ich specjalną rolę energetyczną.

Z akończenie sw ej książki pośw ięcił autor geochem ii 
regionalnej, która stan ow i specjalną gałąź geochem ii 
i obecnie znajduje się dopiero w  zaczątkach.

N ajw ażniejsza literatura ujęta w  65 pozycjach i w y
kaz w zorów  chem icznych m inerałów  w ym ienionych  
w  G eochem ii stanow ią uzupełn ienie tej książki.

G eochem ia  jest p ierw szym  podręcznikiem  z tej dzie
dziny w  polsk iej literaturze naukow ej. N ależy zazna
czyć, że  w  literaturze św iatow ej dotąd ukazało się bar
dzo n iew ie le  opracow ań, które by obejm ow ały całość 
zagadnień  geochem icznych. Praca prof. Sm ulikow skiego  
posiada charakter naukow ego podręcznika, w ym agają
cego podstaw ow ego w ykształcen ia  z fizyki w raz z kry
sta lografią , chem ii oraz nauk geologicznych. Jasny  
jednak  sposób przedstaw iania zagadnień oraz n iepo- 
m ijan ie w e  w stępach  poszczególnych rozdziałów, w pro
w adzających  om ów ień u łatw ia  czyteln ikow i zrozum ie
n ie  poruszanych problem ów. G eochem ia  prof. Sm uli
k ow sk iego  jest pracą oryginalną i stanow i w ażną po
zycję w  polsk iej literaturze naukow ej.

K a zim ierz  M aślan kiew icz

Sprawozdania Polskiego Tow. Przyrodników im. K opernika
WROCŁAW

Spraw ozdanie Oddziału P olsk iego  Tow . P rzyrodni
ków  im . K opernika w e W rocław iu za I k w arta ł 1935 r.

O dbyły się 4 posiedzenia naukow e zw yczajne, na 
których w ygłoszono następujące referaty:

dnia 20 stycznia prof. dr Jan N osk iew icz —  G oście 
m ró w ek ;  d. 10 lu tego prof. dr D ionizy Sm oleńsk i — 
W ybuch  a detonacja; d. 17 lu tego prof. dr K azim ierz  
Sem brat —  G ruczoł ta rc zy k o w y  a filogen eza; d. 31 m ar
ca doc. dr H enryk M akow er —  W spó łżycie  w iru só w  
i kom órek .

W ram ach akcji dziw now skiej odbyły s ię  3 zebrania  
dyskusyjne, których przedm iotem  były następu jące za
gadnienia:

dnia 27 stycznia om aw iano P rob lem  ż y w e j  m a terii;  
zagajał prof. dr H. T eleżyński. D nia 3 m arca om aw iano  
D ziedziczen ie  cech n a b y ty c h  i k o n serw a ty zm  d z ie 
dziczności; zagajał prof. dr G. P oluszyński. D nia 10 m ar
ca poruszono tem at: T eoria  stad ia ln ego  ro zw o ju  roślin , 
je j ogó ln o-b io log iczna  p ra w id ło w o ść;  zagaili prof. dr Wł. 
M ichajłow , prof. dr St. M acko i m gr Z. H ajduk.

W  okresie spraw ozdaw czym  odbyły się 3 sem inaria  
w ew nętrzne:

dnia 24 lu tego prof. dr St. K ulczyński w ygłosił refe
rat pt. J edn ostk i sy s tem a tyc zn e  sys tem u  naturalnego  
w  św ie tle  m e to d y  d en d ry to w e j. D. 21 m arca odbyło  
się  sem inarium  w ew nętrzne z referatem  dra St. K ul
czyńskiego: P ojęcia  p ra w a  n a tu ry  w  u jęciu  J. W. S ta 
lina. D. 24 m arca —  sem inarium  w ew nętrzne z refera
tem  prof. dra H ugona K ow arzyka: T erm odyn am iczn a  
rów n ow ażn ość  rea k c ji M eyerh offa  i W arburga z  fo to -  
a sym ila c ją  dw u tlen k u  w ęg la .

Poza tym  staraniem  Oddziału W rocław skiego został 
zorganizow any cykl odczytów  popularno-naukow ych  
pt. Z zagadn ień  ew olucjon izm u:  

dnia 11 m arca odbył się  odczyt prof. dra Wł. M ichaj- 
łow a pt. P o w sta n ie  życ ia  na ziem i. D. 16 marca  
m gr M. P aschm a w y g łosił referat pt. E w olucja  kom órki 
i p rzed k o m ó rk o w e  fo rm y  życia . D. 23 m arca prof. dr M. 
K ostyn iuk  m ów ił o E w olu cji św ia ta  zw ierzęcego .
D. 30 m arca dr W. S tęślicka-M ydlarska w ygłosiła  re
fera t o E w olu cji człow ieka .

W ykłady popularne c ieszy ły  się dużą frekw encją. 
W niek tórych  zebraniach uczestn iczyło ponad 400 osób.

WS ZECHŚWI AT
PAŃSTW OW E W YDAW NICTW O NAU
KOW E, WARSZAWA 1953. Nakład 2.500 
egz. Ark. wyd. 3,8, druk. 3/8, papier druk. 
sat. 70 g  kl. V i 0,5/8 pap. kredowy 90 g, 
format A 4, 6 1 x 8 6  cm. Cena 1.50 z ł

Redaktor naczelny: Stanisław Skowron, z-ca nacz. red.: Kazimierz 
Maślankiewicz, redaktor działowy: Franciszek Górski, sekretarz redakcji: 

Kazimierz Maroń

Otrzymano do składania 16. IV. ^1953 
Podpisano do druku 5. VI. 1953. Druk 
ukończono 12. VI. 1953. — KRAKOWSKA  
DRUKARNIA NAUKOW A, KRAKÓW , ul. 
CZAPSKICH 4 — Zam. 191 — M-4-10136




